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Związek Zawodowy Farmaceuiów-Pracowników
O d d z ia ł W a r sza w sk i

W p ły w y  Z e sta w ie n ie  k a so w e  za m iesiąc w rzes ień  1925 r. W ydatki'

S a ld o  z raies. S ierpn ia
1. K u rsy  prow izorsk ie
2. P ożyczk i
3. W p isy  cz ło n k o w sk ie
4. S k ład k i cz ło n k o w sk ie
5. W p ły w y  na bibliotekę
6. B iu ro  P ośred n ictw a  Pracy
7. W p ły w y  n adzw yczajne
8. K o sz ty  h an d low e (zw rot

k oszt. sąd.
>. F u n d u sz  zap o m o g o w y

10,650,— 1. K ursy  prow izorsk ie  64,5,05
549,— 2. F u n d u sz zap o m o g o w y  1,000,—
27,50 3. P o ży czk i 300,—

1,239,75 4. P en sje  547,34
115,—  5. K oszty  h an d low e  66,85

70 —  6. O fiary  15,—
98,r— 7-. K oszty  organ izacy jn e  130,50

8. K om orne i św ia tło  225,27
35,40 9. U b ezp  prac. w  K asie C horych 29,26

1 4 5 ,—  10. B ib lioteka 17 ,1 0
12,929,65 1! • R uchom ości 33,05 3,009,42

S a ld o  na m . październik  32,612,22
35.621,64

1 październ ik  S a ld o 32,612,22
... 35,621,64

P rzew odniczący: (— ) Z. JA N K IEW IC Z S k a rb n ik : (— H . JA K U B O W SK I  
Sekretarz: (— ) M. L A N D S B E R G

P ow ażna niem iecka fabryka chem iczna poszukuje dla propagandy  swych preparatów  

farm aceutycznych młodego, dzielnego

a p t e k a  r z a
w ładającego w słowie i w piśm ie językam i pcltlcm  i niemieckim. Tylko \\yb itne  chrze­

ścijańskie siły fachowe z odpow iedniem  w ykształceniem , solidni, obrotni, o  powierzchow­

ności reprezentacyjnej, zechcą sk ładać  w yczerj ujące oferty w dwóch językach z dołącze­

niem fotografji i podaniem  referencji pod „P k a r m a “ do biura ogłoszeń Teofila P ie tra ­

szka, W arszawa, M arszałkowska i I 5.

Apteczny Dom Handlów1/ W!. OLSZEWSKI I Srka
SP. Ż  O G R. ODP.

dawniej JAN HILDE3RAN0T i S-ka  
W arszaw a, Nowogrodzka 29 Tel. 78-0ii i 274 97. Konto P.K 0. 1934.

P o leca : SPEC Y FIK I i w yroby farm aceu tyczn e  krajow ych  firm .— K os-netyk i krajow e i zagran iczn e.—  
O P A T R U N K O W E  i s te r y liz o y . p rep araty .— W a ta  hygroskopijna ■—Flaszki sło je  z kork. s z l i —Słoiki 
z m etal, przykr.— Szklane w yroby.— G U M O  W E  artykuły. — P A P IE R O W E  w yrob y , kapsułki, torby. 
Druki a p teczn e .— Bibuł, do filtrów , i zaw ijania. — O płatk i różnych firm n iesk lejan e .—T E R M O M E T R Y  
gorączk ., k ą p ie lo w e, za o k ien n e .— P U D E Ł K A  łi’biane, b laszane, tek tu row e.—B atyst Bilrota. -  A lum en , 
cuprum  i lap is w  opraw ie. -  P odophylina . G A L A N T E R J A  i konfekcja aptekarska.— SZ P R Y C Z K I  
T arn ow sk iego , Z ygm on d i, P raw atza , R ecorda, Luera. -  IN H A L A T O R Y , irygatory, gąbki kapsułki ry ­
cyn ow e, p a sy  rupt-K iw a, Jeo o .o l B i'co -vs c i a - j .— O ic i ą j i c z e  p ok arm ow e.—P łó tn o  gu m ow e, p ła szcze  

oraz W 3 ze lk ie  inne artykuły w  zak res ap tek arśtw a  w ch o d zą ce .

Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  s i ę  s z y b k o  i a k u r a t  n i e .
 C EN Y  K O N K U R E N C Y J N E .---------
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T reść  Ne. IOs 2-gi N adzw yczajny Zjazd Pracow ników  ap tek  K as C horych. — P ro tokó ł 2 -go Nadzw yćZajhśgo ;;;Zjazd'| 
F arm aceu tów  Pracow ników  ap tek  K as C horych 26 — -27 w rześn ia  1925 r .  (w  stre szczen iu . —  M yrra  i  k adzid ło . — R e f ę  

ra ty  ■/. czasopism  obcych. — • K ron ika . —  R uch  z w ó zk o w y . ią

2-gi Nadzwyczajny Zjazd Pracowników,, 
aptek Kas Chorych.

D nia  28 w rześn ia  r .b. odbył s ię  zjazd p racow ­
n ik ów  a p teczn ych  K as C horych. Zarząd G łów ny  
zw oła ł ten  zjazd w  poczu ciu  odpod iedzia lności. za  
s ta n  rzeczy, jak i s ię  w ytw orzy ł w  o sta tn ich  la ta ch  
w  K asach  C horych. O dpow iedzia lność z a  ten  sta n  
rzeczy  c iąży ła  n a  n as w praw dzie n ie  bezpośrednio, 
bo, o ironjo, ap tek am i . K as Chorych rządzą, n ie  
farm aceuci, a le  pośredn io , gdyż farm aceu ci do­
ty ch cza s w  ty ch  spraw ach  pub liczn ie  n ie  w yp ow ia-  

; dali s ię  n a leżycie .
D o sp raw y  san acji ap tek  K as C horych dołą­

czy ła  s ię  jeszcze  k w estja  u p osażen ia  farm aceu tów . 
Z daw ałoby się , że  k w estja  p łacy  zo sta ła  n a  dłuższy  
cza s ustab ilizow an a , tem bardziej, ż e  p racow n icy  w  
zrozum ien iu  in teresó w  in sty tu cji społecznej n ie  
sta w ia li .żad n ych  żądań . Otóż n ie . N a  m o cy  rozpo­
rządzen iu  P rezyd en ta  R zpltej p osta n o w io n o  farm a­
ceu tó w  zrów n ać  w  kategorjam i urzędn iczem i. 0 -  

' c zy w iśc ie  roporządzen ie  to  m a  n a  ce lu  obn iżen ie  
up osażeń  przedew szystk iem .

Zjazd zw o łan y  p ow zią ł odpow iedn ie u ch w ały  
po w yczerpującej dyskusji. D yskusja- t a  odbyw ała  
s ię  w  a tm o sferze  pow ażnej i  w yczerpująco  każdą  
k w est ję  om ów iła . O bradom  przysłuch iw ali s ię  
przedstaw iciele  w ładz, u n iw ersy tetu , zarządów  K as  
C horych oraz cen tra ln ej O rganizacji zaw odow ej. 
Zabierali oni te ż  n iejednokrotn ie , g ło s  w  dyskusji, 
przyczyn iając .s ię  do w szech stro n n ie jszeg o  o św ie ­
t len ia  kw estyj.

P ew n ą  c zęść  obrad zają ł za targ  n a szy ch  k o le-  
g ó w  łódzk ich  z zarządem  tam tejszej K asy. T reść  
za targu  znajdą koledzy  w" protokóle. Z atarg  te n  jest 
jednak  ch arak terystyczn y  dla n a szy ch  sto su n k ów . 
D ow odzi o n , że  w  ap tek arstw ie  k a so w e m  je s t -źle, 
ź le  p rzedew szystk iem  d la tego , że  do spraw  fa ch o ­

w y ch  m iesza ją  s ię  la icy . Zapom inają, że  m an d at  
z ram ien ia  ludu n ie  daje jeszcze  kom p eten cji do de­
cyd ow an ia  tam , gdzie  w iedza  i  p rak tyk a jedynfe  
dają głos.' |

Z atarg  ten  m oże  będzie  .o strzeżęn ięn ł, ;.z . :fjedń§j 
s tro n y  dla zarządów  K as C horych, aby organ izację  
ap tek arstw a  p ow ierzono ludziom  fa ch o w y ch , z -d ro ­
g iej stron y  d la  k o legów , aby n ie  b y li zb yt u stęp li­
w i, bo u stęp stw a  ośm iela ją  i rodzą d a lsz e ,' aż  do  
ch aosu  i  zagłady, ta k  sp ecja ln ie  fa c h o w e g o , działu, 
jakim  je s t ap tekarstw o.

P rzeb ieg  .dyskusji-i u ch w a ły  naszego . Zjazdu  
m oże będą przez n iek tóre sfe r y  źle  zrozum iani'. 
Z w iązek  farm aceu tów , popierający  d o ty ch cza s K asy  
C horych przeciw ko nittr'-— tak' 
ry ch  aptek i k as C horych są  so lą  w. oku, p rzeszka­
dzają im  do zrob ien ia  fo rtu n y  , na n ęd zy  i  łzach  
robotn ików . T ym  w ła śn ie , k tórzy  z uk rytą  radd i 
śc ią  będą czy ta li n a sze  u ch w a ły  o sta tn ieg o  Zjazdu  
ch cem y  pow ied zieć: Z w iązek  n a sz  s to i n a  d o tych j 
czasb w em  sta n o w isk u  rozbudow y % ap tek  sp o łecz­
nych . T o że  w  ap tek arstw ie  k a so w em  źle  s ię  dzieję  
n ie  jest. argum entem , przeciwkó" 'aptekom  sp o łecż i 
n ym , przem aw iającym  za  aptekam i pryw atnem i.

P rzyczyn a  te g o  zła  je s t  hypertrofja  partyjna  n a ­
sz e g o  ży c ia  .publicznego, k tóra  p rzen ik n ęła  p laców !  
ki tak  w yb itn ie  sp o łeczn e, jak iem i s ą  K asy ChoŁ 
rych. i k tóra  w  sw o im  człow iek u  w idzi cu d ow n ego  
„m agika“ , k tóry  w szy stk o  potrafi.

. M y farm aceuci; sto jąc  n a  sta n o w isk u  ap tek  s p o |  
łecżn ych , b ędziem y z ca łej s iły  w alczy li przeciw ka  
in geren cji la ik ó w  do n aszej pracy  zaw odow ej. I



Protokół 2-go Nadzwyczajnego 
Zjazdu Farmaceutów Pracowników 

aptek Kas Chorych 26— 27 września 
1925 r. (w streszczeniu)

P orząd ek  obrad:
1) S y stem  i norm a pracy  w  a p tek ach  Kas 

Chorych,
2 ) W arunki pracy  i p łacy ,
3) U sam od zieln ien ie  w y d zia łó w  apteczn ych ,
4) W olne w nioski.
P ierw szy  dzień  obrad n o szą cy  ch arak ter przed­

w stęp n ej k on feren cji do d n ia  n a stęp n eg o  (p oczą ­
tek  obrad o godz. 6 w ie c z .) ,  p o św ięco n y  zosta je  
w zajem n em u  poin form ow an iu  s ię  d e lega tów  o s ta ­
n ie  ap tek  K as C horych n a  ca łym  teren ie  R ze­
czypospolitej i w a ru n k ach  w  ja k ich  praca  s ię  w  
n ich  odbyw a, jako te ż  o w a ru n k ach  p łacy  i  spo­
dz iew anych , w zg lęd n ie  ju ż  przeprow adzonych  zm ia­
n ach  p łac n a  sk u tek  w yd an ego  rozporządzen ia  P re­
zy d en ta  o za sto so w a n iu  do p racow n ik ów  in sty tu -  
cyj p u b liczn o-p raw n ych  k a tegoryj urzędniczych.

Zjazd reprezentuje 24 K asy C horych przy  35 o- 
b ecn ych  d e lega tach , a  m ian ow ic ie : z W arszaw y, Ży­
rardow a, P ru szk ow a, Łodzi, T o m aszow a  R aw sk ie­
g o , Z duńskiej W oli, Pabjan ic , K alisza, Radomlia, 

O strow ca, P io trk ow a , R adom ska, C zęstochow y, Za­
g łęb ia  Dąbr., O lkusza, P łock a , W łocław ka, Lublina, 
B ia łeg o sto k u , H ajnów ki, W ilna, L w ow a, K rakow a  
i P ozn an ia .

Zjazd o tw iera  p rzew od n iczący  Zarządu G łów ­
n eg o  kol. Szlindenbuch, w ita jąc  tak  liczn ie  przyby­
ły c h  k o leg ó w  i  przy tacza  m otyw y , k tóre  sk łon iły  
Z arząd G łów ny do zw o łan ia  ob ecn ego  Zjazdu. Ap- 
tek arstw o  w  K asach  C horych  s to i dziś nad przepa­
ścią , n a szem  za d a n iem  je s t u leczyć  t e n  s ta n  zupeł­
n ie  lub  ap tek  K as C horych n ie będzie— in n ej drogi 
b yć  n ie  m oże.

D o prezydjum  Zjazdu przez ak lam ację  pow oła­
no: kol. S zlindenbucha, P ęszy ń sk ieg o , G rabow skie­
go , G ębsk iego  i  D ąb row sk iego . P rzew od n ictw o  
obejm uje kol. P ęszyń sk i, protokółu ją  kol. G ębski i 
D ąbrow ski. R e fera t n a  tem a t jak iem i są  ob ecn ie  
ap tek i K asow e w y g ła sza  kol. Szlindenbuch  (Łódź) 
i  przem aw ia  m n iejw ięcej tem i słow am i: D zisiejsze  
ap tek i w  K asach  w sk u tek  zarządzeń  k om isarzy , dy­
rek torów  i  in n ych  czyn n ik ów  adm in istracyjnych  
przy braku usam od zie ln ion ych  w yd zia łów  apteczn ych  
daleko od b ieg ły  od szczy tn y ch  h a se ł in sty tu cy j u- 
b ezp ieczeń  sp o łeczn ych . G dy w  dzia le  le czn ic tw a  
zasad n iczem  zadan iem  ap tek  w in n y  b yć  n ie  'zyski, 
lecz  n a leży ta  jak ość  lek ów , ap tek i k a so w e  sta ły  s ię  
przedsięb iorstw em  h an d low em . Z arządom  K as Cho­
rych  chodzi o to , ab y  lek i d la u b ezp ieczonych  k osz­
to w a ły  jaknajtan iej, ab y  pracow n icy  aptek  w yk on a­
li jak n ajw ięcej recep t. C zem  są  dziś a p tek i kasow e?  
C zy ap tek i t e  p rzystosow an e są  do e lem entarnych  
w y m o g ó w  farm acji?  Czy m a m y  potrzebne u tensylja?  
W  łódzk ich  a p tek ach  brak je s t  odw ażn ików , zam iast  
recep tu row ych  w a g  M ohra u żyw a  s ię  zw yk łe w ag i 
m aterja lne. W ydział G ospodarczy zaopatruje apteki 
w  lejki b laszane z b lach y  n ie  o cyn k ow an ej i  t .  d.

2 K R O N IK A  F A R

W  jak ich  w aru n k ach  h ig ien iczn y ch  pracują  farm a­
ceuci?

Tu w y ła n ia  s ię  n a sz a  b ierność, n a sza  zbytn ia  
lo ja ln ość , że  sta n  ta k i m ó g ł b yć  dotąd to lerow any. 
W  p oczą tk ach  istn ien ia  K as, gd y  d ew alu acja  m arki 
u trudnia ła  in w es iy c ie , m o żn a  było p atrzeć okiem  
p obłażliw em . D ziś kupuje s ię  dom y, ren tg en y , am e­
ryk ań sk ie  fo te le  d la d en tystyk i, a  co  daje s ię  n a  in ­
w esty c je  aptek?

W yw iera  s ię  presję  n a  k ierow n ik ów , ab y  apteki 
w yrab ia ły  jak n ajw ięk szą  ilo ść  recep t i  czy  podo­
b ień stw em  ie s t  w y k o n a n ie  90 —  100 n u m erów  —  
płynów ?

Gdzie są  t e  szczy tn e  karty  h istorji ap tek arstw a, 
gdy ch ory  zw racał s ię  do  aptek i z p e łn em  za u fa ­
niem . F arm aceu ta  w  a p tece  kasow ej sta je  s ię  a u to ­
m atem .

N a stęp n ie  zabrał g ło s  kol. P ęszyń sk i, k tóry  sk ła ­
da zn aczn ą  część  w in y  z a  s ta n  fa ta ln y  ap tek arstw a  
k a so w eg o  n a  sa m y ch  farm aceu tów , pon iew aż  n ie  
um ieli n a leżyc ie  b ron ić sw y ch  praw  za w od ow ych  i 
odpow iednio za in tereso w a ć  czyn n ik i m iarodajne w  
K asach  C horych spraw am i u rząd zen ia  i adm ini­
s trow an ia  aptek . Jed n ak ow óż m am y przykłady, 
w praw dzie n ie liczn e; ap tek i k a so w e  w  Żyrardowie, 
K rakow ie, L w ow ie, gdzie  s ą  on e  n a leży c ie  prow adzo­
n e  k u  zad ow olen iu  ubezp ieczon ych  i  farm aceu tów . 
D alej k . P ęszy ń sk i od czytu je refera t sw ój „o n a szy ch  
bolączk ach  w  a p tek ach  K as Ch.“, w  k tórym  stw ier­
dza, że  k ierow n icy  w yd zia łów  a p teczn ych  n ie  posia­
dają n a leży teg o  zak resu  w  decyd ow an iu  o spraw ach  
aptek  w sk u tek  czeg o  ap tek i m arn ie  u rządzone w  
nieodpow iedn ich  c ia sn y ch  lok a lach , brak należy tej  
k siążk ow ośc i, c zę s te  i s łu szn e  n arzek an ia  ubezp ie­
czon ych  na  zb yt d ługie  w yczek iw an ia , brak n iezbęd­
n ych  aparatów  i utensylji, brak zorgan izow anej  
pracy  laboratoryjnej, obsadzan ie m iejsc  k ierow ni­
czych  przez protekcje ludźm i m a ło  en ergiczn ym i, 
którzy , ab y  u trzym ać s ię  n a  sw y ch  sta n o w isk a ch  
ulegają  w e  w szy stk iem  i1 n ie  p osiad ają  n a leży tego  
autorytetu .

W  spraw ie w tło czen ia  n ą s  do grup urzędn iczych  
Zjazd pow in ien  za jąć  zdecydow ane op ozycyjne sta ­
n ow isko. Za n aszą  u czc iw ą  p racę pow in n iśm y  żą ­
dać odpow iedn iego  za b ezp ieczen ia  n a m  m ożliw ej  
eg zy sten c ji, oraz n a leży teg o  urządzen ia  aptek  w e­
dług  w ym agań  nauki, h ig jen y  i tech n ik i, w  p rzeciw ­
n ym  razie  zm u szen i b ędziem y sw ó i s to su n e k  do ap­
tek  K as C horych poddać rew izji.

Kol. J an k iew icz  (W arszaw a). W  w ie lu  w ypad­
k ach  zgad za  s ię  z kol. Szlindenbuchem , lecz  to  

w szy stk o , co  zob razow ał kol. Szlindenbuch , je s t tru - 
d nem  do uw ierzen ia .

J este śm y  b ierni i  m a ło  reagu jem y  w  obronie  
zaw odu . W in n iśm y  żąd ać  od M in isterstw a  P ra cy  
sk on tro low an ia  w arunków  h ig ien iczn ych . M am  g łę ­
bok ie  p rześw iadczen ie , że  je s te śm y  zdolni uzdrow ić  
n a sz  zaw ód  i  te g o  dokonam y.

Kol. L ipszes (Ł ód ź). M usim y zw rócić  u w a g ę  n a  
to , w  jak ich  w o g ó le  w a ru n k ach  je s t p o sta w io n e  ap-  
tek a rstw o  k asow e. T u  kol. L ipszes p rzytacza  cały  
szereg  w ypadków  nabyw an ia  (w  Ł ódzkiej K asie ), 
sfa łszo w a n y ch  chem ikalji i  preparatów , n ie  odpo­
w iad ających  w y m o g o m  farm akopei. U rzędnicy  zaj­
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mują, s ię  zak u p em  leków . P rzy  o fertach  utrzymują, 
s ię  d o sta w cy  dający  najtaniej i n a  d łu ższy  kredyt.

A ptekom  udzielono 2—3 pokojow e lok ale , gd y  u- 
rzędn icy  pracują, w  obszernych  apartam entach . Cze­
g o  m a m y  żądać?  P rzed ew szystk iem  autonom ji w y ­
dzia łów  apteczn ych , albow iem  w szy stk ie  n a sze  bra­
k i uzależn ion e  są  od tego .

Kol. S ten ce l N acz . Apt. W arsz. K. Ch. zw raca  
u w agę , że  kol. S z lindenbuch  zb ytn io  b ierze do ser­
c a  pojedyncze w ypadki. U fam , że  będzie  lepiej. S ta ­
nęliśm y  n a  g ru n cie  n iew łaśc iw ym , p ow inn iśm y roz­
trzą sa ć  n ie  to  zło , c o  było, lecz  zająć s ię  w ytyczn em i 
na przyszłość.

Kol. S ik ora  rów nież p rzyłącza  s ię  do zapatry­
w a ń  kol. Stencla .

Kol. K alick i (R ad o m sk o ). Ideologja  n asza  
w zg lęd em  aptek  k a so w y ch  p o su n ęła  s ię  zbyt daleko  
(ta k  było d o tąd ). Kol. Szlindenbuch  przejaskraw ia  
stron y  ujem ne. C hcąc spraw ę popraw ić m usim y k o ­
ła ta ć  w  w y ższy ch  in stan cjach  —  p oszczegó ln i k ie ­
row n icy  n ic  n ie  zrobią, w  m em orjałach  n a szy ch  m u ­
sim y  rzecz  u jąć m o cn o  i w szech stron n ie . W  dniu  
ju trzejszym  w o b ec  p rzed staw icieli w ładz i  organ i­
zacji, n a leży  w yp ow ied zieć szerok o  przyczyny, które  
sta w ia ją  ap tek arstw o  k a so w e  n a  tym  poziom ie, n a  
jak im  ob ecn ie  s ię  znajduje.

Kol. R y tte l (Ł ódź) w sp om in a  o  zaprow adzeniu  
u czen n ic  w  a p tek ach  Ł ódzkich , o u su n ięc iu  k ierow ­
nika  kol. S a k w y  z T om aszow a , z a  to , że  n ie  chcia ł 
przyjąć u czen n icy , k tó rą  n arzu ca ł przew odniczący  
zarządu. Zwią,zek k lasow y  z  W ilna przysyła  p racow ­
ników , k tórzy  są  przeszkodą w sze lk im  poczynan iom  
Z w iązku. W  Ł odzi u su n ięto  d w óch  k o leg ó w  z a  to , 
że  jeden n ie  dow aży ł 20,0 w ody, a  drugi n ie  dodał 
jednej kropli olejku  m iętow ego . Spraw ę obn iżan ia  
pensji poruszają  deleglaci m n iejszych  K as, że  Z a ­
rząd y  d ążą  do zgn ęb ien ia  najprzód ich , a  później 
w ezm ą s ię  i  do w ięk szych . Kol. R y tte l zw raca  u w a­
g ę , że  aptek i późn iej o tw ieran e są  lep iej p ostaw ione.

Kol. S k w arczyńsk i (P io trk ów ) w ym ien ia , że 
p ierw sze zło  —  m y  sam i, n a sze  słab e w ew n ętrzn e  
organ izacje, d rugie  —  Zarządy K as, trzec ie  —  Okrę­
g o w e  U rzędy U bezp ieczeń . M ów ca stwiierdza, że  jed­
n a k  daw niejsze u ch w a ły  1 -go  Zjazdu m ia ły  pew ien  
w pływ , D ep artam en t U b ezp ieczeń  Społecznych  

zw raca  w ięk szą  u w a g ę  n a  n ow o p o w sta ją ce  aptek i 
k asow e.

Kol. C ellerm ajer (L w ó w ). O gół n asz  je s t tym  
elem en tem , k tó ry  zastąp ion ym  b yć  n ie  m oże  i d la­
teg o , tw orzym y organ izację , k tó ra  posiada  siłę. D la  
idei ap tek  sp o łeczn ych , s tra c iliśm y  cza s k ilku  lat, 
m u sim y  zapom nieć o  te j idei, d la k tórej strac iliś­
m y  zbyt w iele , d z iś  m u sim y  m y śleć  o sa m y ch  sobie. 
C hoć m a m y  racje, jednak to  n ie  będzie  racją, gdy  
n ie  będziem y m ieć  s iły , ty lk o  przez p o sta w ien ie  obra­
zu  grozy , k tóryb y  porw ał n a s  do czyn u , doprowadza­
m y  sw ą  lo g ik ę  do fak tu . M usim y w e iść  n a  drogę  
k rótszą  i szybką. R ezo lu cje  n a sze  m u sza  b yć  w y s to ­
so w a n e  w  ta k  ostrej form ie, by czvnniM  m iarodaj­
n e  napraw dę przek on a ły  s ię  o groźn em  położeniu .

Kol. L ipszes (Ł ódź) odczytuje m em orja ł Za­
rządu  Oddziału Ł ódzk iego , do Zarządu K a sy  w  spra­
w ie  zajść , jak ie  m ia ły  m iejsce  n a  teren ie  Łódzkiej 
K asy. P om im o szerok iego  i w szech stro n n eg o  u ję­
c ia  w  m em orjale  ty ch  anorm aln ych  w arunków  w

a p tek ach  Łódzkiej K asy  C horych, p op artego  fa k ta ­
m i, braku najprym ityw niejszych  u ten sy lji ap tecz­
n ych  i nadm iaru pracy, Z arząd K asy  n ie u zn a ł za  
s to so w a n e  pertrak tow ać  z k o legam i Łódzkim i i n a ­
w et n ie  raczy ł d o tych czas n ad esłać odpowiedzi.

Kol. N a łęcz  (sek retarz  Zarz. G ł.) kom unikuje, 
że w  W iln ie  doszło  do p orozu m ien ia  m ięd zy  p racow ­
n ikam i aptek  pryw atnych , a p tek i m iejsk iej, apteki 
K asy C horych i, że Z w iązek  k lasow y , sk ład ający  s ię  
z pracow ników  aptek  żydow sk ich  przyob iecał z lan ie  
s ię  z n aszym  Z w iązkiem . K onsolidacja  Z w iązku w  o_ 
sta tn im  cza sie  po lep szy ła  się . Spodziew am  s ię , ż e  o_ 
sta tn i su k c e s  Zarządu G łów nego —  za ła tw ien ie  
sp raw y  p om ocn ik ów  ap tekarsk ich , w płyn ie bardzo  
pow ażn ie  n a  p olep szen ie  k on junktur zw iązkow ych . 
P roponuje so lidarne w y stąp ien ie  p racow ników  w obec  
w ładz p ań stw ow ych , jako też  m as ubezp ieczonych .

Kol. M arcinkow sk i (W iln o ), p rotestu je prze­
c iw k o  tem u , jak ob y W ilno m iało  przysyłać p racow ­
n ików , k tórzy szkodzą n a  te ren ie  Łodzi; są  to  po­
jedyncze jed n ostk i, za  k tóre  o g ó ł W ilna  p on osić  od­
p ow iedzia lności n ie  m oże.

Kol. G rabow ski (Ł ódź). M yśm y pierw si zgrze­
szy li, lecz  p ierw si ocu c iliśm y  się  i  p ierw si w esz liś ­
m y  n a  drogę w a lk i o  uzdrow ien ie  aptek  kasow ych .

Kol. G ębsk i (W arszaw a) odczytuje rezu lu cję o 
sy stem ie  i norm ach  pracy  proponow ane przez k o le­
g ó w  w arszaw sk ich . R ezo lu cja  ta  zosta je  przekaza­
n a  kom isji. N a  w n io sek  kol. N a łęcza  d ysk u sja  zo ­
sta je  zam k n ięta  i zebranie przystępuje do n astęp ­
nych  p u n k tó w  obrad.

Kol. Jan k iew icz  (W arszaw a) referuje w arunki 
płacy, częśc io w o  już w prow adzone n a  zasadzie  roz­
porządzenia P rezydenta . O kręgow e U rzędy U b ez­
p ieczeń  zw o ła ły  naradę, n a  k tórej zaproponow ano  
p oszczegó ln ym  K asom , z a sto so w a n ie  e ta tó w  urzęd­
n iczych . W  W arszaw sk ie! K asie  C horych pracow ni­
c y  pob ierają p en sje w ed łu g  ka tegorji urzędn iczych  
już od zesz łego  roku. P ob ory  p rzy  za sto so w a n iu  k a ­
teg o r ii n ie  zo sta ły  obniżone.

W  zak oń czen iu  kol. Jan k iew icz proponuje przy­
jęcie  rezolucji z w yrażen iem  protestu .

Kol. N a łęcz  odczytuje odpow iedź od G łów nego  
U rzędu U bezp ieczeń  w  spraw ie za sto so w a n ia  do far­
m a ceu tó w  kategorji u rzędn iczych , z k tórej w yn ik a , 
że  Zarządy K as są  u p raw ione do teg o , a  M inister­
stw o  P ra cy  zabronić im  n ie  m oże . Kol. N ałęcz  w  za ­
sadzie  proponuje zgod zić  s ię  n a  k a tegorje  urzędni­
cze , bvle t e  bvłv  r>rzvstosowane do o b ec iw ch  płac.

Kol. P ęszy ń sk i (Ż yrardów ) je s t p rzeciw ny ka­
tegor iom  i w cie len ie  do grup u w a ża  za  szk od liw e.

Kol. C ellerm ajer (L w ów ) rów nież p rzeciw ny jest  
kategor iom , u w aża za  lep sze  zgodzić s ie  n a  w aru n ­
ki k on trak tow e i  nronon n ie  zaw arcie  zb iorow e i l i ­
n iow y pom ;ędzv Z w iązk iem , a. K asam i. Snraw e płac  
n a leży  trak tow ać z pu n k tu  og ó ln o  _ zw iązk ow ego . 
Dalej kol. kol. O rnow ski, Szlindenbuch , S zyd łow sk i, 
Step ień , Sejm icki, C zekay w yp ow iad ają  s ię  przeciw  
k ategoriom .

Kol. B erdow sk i (B ia ły sto k ) referuje spraw ę  
płac w  B ia łostock iej K asie Chorych z czeg o  w yn ik a , 
że  za sto so w a n ie  ka tegorji doprow adziło  do znacznej  
redukcji płac.

Kol. C w iertn iew icz (K raków ) proponuje ujedno­
s ta jn ien ie  p łac przez Zarząd G łówny.
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Kol. S k w arczyń sk i (P io trk ó w ). P ła ce  w  P iotr­
k ow sk iej K asie  C horych  n ie  są, podporządkow ane  
pod k ategorje , a  jed n ak  są  stab ilizow ane.

Kol. K alick i (R a d o m sk o ), O trębski (S o sn o ­
w iec ) w ypow iad ają  s ię  z a  kategorjam i.

W  zak oń czen iu  zebran ie  przystępuje do w yboru  
trzech  k om isyj, k tóre  m ają  o p racow ać rezolucje n a  
drugi d z ień  obrad. D o kom isji p ierw szej —  system u  
i  norm y p racy  —  p ow ołan o  kol. O trębsk iego  (S o s ­
n o w ie c ) , C hodakow sk iego  (K a lisz ), R y tt la  (Ł ódź), 
M arcinkow skiego  (W ilno) i D m ow sk iego  (L u b lin ). 
D o kom isji p łacy  pow ołan o: Kol. S ejm ick ieg o  (C zę­
s to c h o w a ), J an k iew icza  (W arszaw a) i Ć w iertn iew i-  
c za  (K rak ów ). Do k om isji trzec ie j —  ogólnej: kol. 
L ipszesa  (Ł ó d ź), J a n k iew icza  (W a rsza w a ), C eller- 
m ajera  (L w ów ) i  Szlin d en b u ch a (Ł ód ź). N a  tem  
obrady zakoń czon o  o godz. 1 -ej w  n ocy .

D rug i dzień Zjazdu.
O prócz k o leg ó w  d e leg a tó w  obecn i są  n a  sa li  

p rzed staw iciele  w ład z p ań stw o w y ch , Z arządów  K as, 
organ izacji sp o łeczn y ch  i  przed staw ic ie l prasy  
(E xpr. P o ra n n y ). Już w  to k u  obrad przybył prof. 
K oskow sk i. P oczą tek  obrad o  godz. 11 rano.

Z ebranie otw iera  p rzew od n iczący  Zarządu G łó­
w n e g o  kol. Szlindenbuch , w ita ją c  przedstaw icieli 

in sty tu cy j, k tórzy  ob ecn o śc ią  sw ą  zech c ie li zaszczy ­
c ić  obrady Zjazdu i  k o leg ó w  d e lega tów , k tórzy  tak  
liczn ie  sta w ili s ię  n a  zew  Zarządu G łów nego, by ra­
to w a ć za g ro żo n e  p laców k i zaw odu  —  ap tek i K as 
C horych. W  p rzem ów ien iu  sw em  kol. Szlindenbuch  
podkreśla, że  ap tek arstw o  s ta cza  s ię  w  przepaść. 
Z aw ód n a sz , k tó ry  od  w iek ó w  p osiadał ta k  św ietn e  
k arty  h istorji, ob ecn ie  p okryw a s ię  ciem nym , czar­
nym  ca łunem . M usim y ra to w a ć  zaw ód, ra tow ać  na­
szą  g o d n o ść  i  e ty k ę  zaw odow ą.

N a  propozycję kol. N a łęcza  do  prezydjum  po­
w o ła n o : kol. Szlindenbucha, P ęszy ń sk ieg o , Jank ie­
w icza , D ąb row sk iego  i  S ieczk o w sk ieg o .

P rzew od n iczy  kol. P ęszyń sk i.
N astęp u ją  p rzem ów ien ia  go śc i. P ierw szy  zab ie­

ra  g ło s  p. Inspektor F arm aceu tyczn y  K uczyńsk i. Od 
ch w ili p ow sta n ia  P a ń stw a  P o lsk iego , w  m om en cie  
odbudow y zb yt p ośp ieszn ie  „zaczęto  rozszerzać roz­
budow ę, w sk u tek  czeg o  w y raz iła  s ię  p ew n a  zach łan ­
n o ść “ . T ak  s ię  te ż  sta ło  i z ap tek am i K as C horych. 
T ylk o  w  sp ok ojn em  i rzeczow em  rozw ażen iu  spraw  
rzeczy  t e  dadzą s ię  napraw ić. T o  c o  m ia łem  m ożn ość  
o g ląd an ia  w  p ew n y ch  K asach , je s t  n iżej w szelk iej  
k rytyk i“.

P . M ałecki (prezes Centr. O rgan. Z. Z. P . U .). 
„W itam  Zjazd, tem bardziej, że  p race P a n ó w  m ają  
za  zad an ie n ie ty lk o  m aterja lne w arunki, lecz  i po­
praw ę ty ch  s to su n k ó w  w  in sty tu cjach  ubezpieczeń, 
k tóre  ob ch od zą  żyw o  k la sę  pracującą“.

P. R utk iew icz  (przedst. Zw. P rac. K. C h.). „W i­
tam  W as w  im ien iu  in sty tu cji, k tó rą  stw o rzy ły  rze­
s z e  pracujących , stara jąc  ssie o . to  i  w a lczą c  w  c ią ­
g u  w ie lu  la t; in sty tu cji, k tóra  m a  szczy tn e  zadania.

Dr. G ródecki (N acz. Lek. W arsz. K. C h.). „Ko­
led zy! M edycyna i farm acja  to  dw ie sio strzyce , 
szczegó ln ie j muszą, być la k iern i n a  teren ie  Kasy. 
N ie m ożn a  było  stw o rzy ć  'inaczej in sty tu cji, bo ta ­
k ie  b y ły  w arunki. M y w  te j dziedzin ie  je ste śm y  

je szcze  n iem ow lętam i, jeszcze  dużo cza su  upłynie,

n im  stan iem y  n a  n a leży ty m  poziom ie. Pragnąłbym^ 
ab y  z ty ch  narad, jak ie  tu  to c z y ć  s ię  będą, w y sz ły  
najlepsze w arunki w sp ó łży c ia  m iędzy  lek arzam i i 
aptekarzam i kasow ym i. Jak o  N acz . L ekarz m u szę  
p od k reślić  oddanie s ię  n a szy ch  p racow ników  in ­
sty tu c ji“.

P . W ajnberg (C z. Zarz. W arsz. K. C h .). „P rze­
m aw iam  w  im ien iu  Gzłonków u b ezp ieczon ych  w  
K asie C horych. Idąc n a  Zjazd m iałem  ok reślon e  po­
jęc ie  o  zadan iach  Zjazdu, ty m cza sem  p rzem ów ien ie  
przew od n iczącego  zask oczy ło  m nie, gdyż n ie  przy­
p uszczałem , że  je s t ta k  źle. M uszę zw rócić  u w a g ę  na  
w sp ó ln e  zagad n ien ie  w szy stk ich  najrozm aitszych  fa ­
ch ów  zgru p ow an ych  w  K asie. I  w arunki p łacy  i  pra­
c y  n ie  są  ta k ie  złe, b oć  rzesze  pracu jących  stw arza­
jąc  sp o łeczn ą  p laców k ę sw oją  n ie  m ia ły  za  zadanie  
p racow n ik om  jej obrzydzać. J e ż e li za gad n ien ie  to  
n ie  zo sta ło  w yk on an e, to  d la tego , że  organ izacje  Kas 
przeprow adzają n ie  pow ołan i, n ie  odpow iedni ludzie.

Kol. S ten ce l (N acz. A ptek W arsz. K. C horych). 
„W itam  Zjazd w  im ien iu  Zarządu W arszaw skkiej  
K asy C horych, ży czą c  owocnej; i  spokojnej pracy, 
K asa C horych  je s t  in sty tu cją , w  k tórej m ożem y zna- 
le ść  spok ojn y  w a rsz ta t pracy“.

P. G aw ińsk i (S z e f  W ydz. Farm . Gen. Dyr. Sł. 
Zdr.). „W itam  Zjazd w  im ien iu  te g o  M in isterstw a, 
k tórem u  p oru czon y zo sta ł n adzór u ad  „ in sty tu cja ­
m i, m ającym i n a  ce lu  zaop atryw an ie  lu d n ośc i w  le ­
k i. In sty tu cje  te  —  ap tek i m a ją  z a  zadan ie, aby  lud- 

- n o ść  od n osiła  s ię  do n ich  z ca łym  zau fan iem . W ie­
m y , że  w  K asach  C horych  są  u sterk i, w y n ik łe  z 
pierw szego  ok resu  organ izacy jn ego , przejdziem y  
do d a lszych  ok resów , gdy te  u sterk i będą s ię  zm niej­
sza ć . Ż yczę, a b y  praca  P an ów  w  ty m  k ieru n k u  przy­
n io s ła  jan k n ajw ięk sze o w o ce  i  doprow adziła  in sty ­
tu c ję  do n a leży teg o  poziom u“.

P rzew od n iczący  kol. P ęszy ń sk i podaje do w ia ­
dom ości zeb ran ia  ilo ść  rep rezen tow an ych  n a  Z jeź- 
dzie K as (2 4 ) i  w y m ien ia  je  w szy stk ie , oraz 'ilość 
d eleg a tó w  (5 3 ) ,  a  n a stęp n ie  od czytu je porządek  
obrad.

Kol. Szlindenbuch. N aw iązując m y śl sw ą  do 
p rzem ów ien ia  jed n ego z przedm ów ców , podkreśla  
dobitnie, że  do polityk i u  ło ż a  ch orego  n ie  marny  
p raw a s ię  m iesza ć , w ym ien ia jąc  w szy stk ie  ujem ne  
stron y  aptek  K as C horych kol. S z lindenbuch  dodaje, 
„M ów ię to  otw arc ie , b iorąc n a  s ieb ie  ca łą  odpow ie- 
d zia ła ln ość  —  ap tek i k a so w e  to  je s t  ten  czynn ik , 
k tó ry  m a  d ać  n a jw ięk szy  dochód  —  pracow nik  ap­
tek i pod presją  je s t zm u szan y  do w yk o n y w a n ia  jak- 
n ajw iększej 'ilości recept. P rzygotow u je  s ię  na za­
pas n ied ozw olon e  rozczyny, napary, em u lsje .“ Tu  
k ol. S z lindenbuch  przy tacza  cyfry , jak ą  w in n a  być  
norm a recep t do w yk o n a n ia  n a  jed n ego  asy sten ta , 
a  do jak iej ilo śc i p racow n icy  są  zm uszan i. 
I  p ocó  d ążen ia  do zw ięk szon ych  s tu d jów  w  aptekar- 
s tw ie , c zy  po to , aby późn iej s ta ć  s ię  au tom atem ?

N astęp n ie  kol. P ęszy ń sk i odczytuje re fera t o  
n ied om agan iach  aptek  kasow ych .

Kol. L ipszes. O bjektyw izm  trudno zach ow ać  
p om im o teg o , że  przedm ów cy zw racali s ię  o prze­
strzeg a n ie  spokoju; le c z  trudno, gd y  cz ło w iek a  coś  
boli on  k rzyczeć m usi. M ów iono tu  o czasach , gdy  
brakow ało  środków  m aterja lnych , jed n ak  w ted y  biu_ 
ra listów  rozm ieszczan o  po  1— 2 w  d ość  dużych  po-
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kojach , a  a p tek om  zaofiarow an o  2— 3 p ok ojow e lo ­
k a le  c ia sn e  i duszne (Ł ódź).

Z w iązek  n a sz  zw raca ł n iejednokrotn ie  u w agę  
Z arządow i K asy  n a  n ied om agan ia  aptek , lecz  Za­
rząd n ie  rea g o w a ł n a  to , aż  w reszc ie  doszło do kon­
flik tu . W ynik łe , w sk u tek  nadm iernej pracy przy zu­
pełn ie  n ieodpow iedn im  urządzen iu  aptek , n iedom a­
g a n ia  Z arząd K asy  ok reśla  m ian em  n ieu czc iw ośc i i 
u su w a  pracow ników .

O bszerny m em orja ł Z w iązku, jako  też  propozy­
cje  zw o ła n ia  k om isji arbitrażow ej, ce le in  w yjaśn ie­
nia, po czyjej stron ie, je s t  w ina , Z arząd Ł ódzkiej K a­
sy  p o zo sta w ił bez odpow iedzi. W in ą  takich, sto su n ­
k ó w  je s t p artyjn ość, p olitykom anja . P artjom  ch od zi­
ło  o to , ab yśm y s ię  oparli o  jedną lub drugą. W  Ł ódz­
k iej K asie  partje przyjm ują p racow ników  nieodpo­
w ied n ich , n ieu czc iw y ch  —  nieudolnych .

S łysze liśm y , że  z a  m ałem i w yją tk am i je s t  w szę ­
d z ie  ta k  sarno. My n ie  s to im y  w  opozycji do K as  
C horych, m y  d om agam y s ię  sanacji. Z w racaliśm y  
s ię  do D yrekcji U b ezp ieczeń , w y sto so w a liśm y  m e­
m orja ł do D ep artam en tu  U bezp ieczeń , le c z  n ic  się  
n ie  zrobiło w  te j spraw ie. M y teraz zw racam y s ię  po 
raz o sta tn i“.

Kol. C ellerm ajer (L w ów ) p rzypom ina o  spraw ach  
d o tyczących  u sp o łeczn ien ia  aptek , p oru szan ych  na  
zjazdach  poprzednich, o n a szy ch  uch w ałach , że śm y  
od  k ilku  la t  sta n ę li n a  sta n o w isk u  a p tek  sp o łecz­
nych . O becny Zjazd je s t  w yra zem  siły , k tó ra  p ozw o­
l i  n a m  zło  u sunąć. R ozch od zi s ię  o  dobro ubezp ie­
czon ych , o dobro n a sze  w łasn e . T rzeba ty lk o  ch c ieć  
i  zrozum ieć. Z w racam y s ię  do przedstaw icieli w ładz  
tu  ob ecn ych  i  przed staw ic ie li Z arządów  Kas.

Kol. G rabow ski (Ł ódź) w  przem ów ien iu  sw ym  
zw raca  się  do  p rzed staw icieli w ładz, ob ecn ych  n a  
sa li, żeb y  p rzed sięw zięli kroki, ce lem  u n orm ow ania  
s to su n k ó w  w  ap tek a ch  K as C horych, gdyż n am  sa ­
m y m  w alczy ć  je s t trudno, bo obw in iają  n as, że  

zw a lcza m y  K asy  C horych, ż e  w ystęp u jem y p rzeciw ­
k o  robotn ikom .

Kol. R y tte l (Ł ód z). „K asa  Ł ódzka angażu je  do 
a p tek  u czn iów , sprow adza pracow n ik ów  przez Zwiią 
ze k  k la so w y  z W ilna, lub  też  łam istra jk ów  z p oza  
Z w iązków , ab y  w prow adzić  roz łam  w  szereg i pra­
cow n ik ów . C zy p ostęp o w a n ie  ta k ie  p rzysto i zarzą­
dow i w y ło n io n em u  z kuryj rob otn iczych ? (N . P . R. 
i P .  P . S ., pracod aw cy  w y co fa li s ię ) .  K a sa  O lkuska  
zu p ełn ie  jaw n ie  o g ła sza  k on k u rs n a  siły  tech n iczn e  
z „W iad om ośc iach  F a rm aceu tyczn ych “.

Kol. Jan k iew icz  (W arszaw a). W  w a ru n k ach  n ie-  
h ig jen iczn ych , w  c ia sn y ch  lok a lach , zdenerw ow anie  
w y czek u ją cy ch  chorych , u d ziela  s ię  pracow nikom  
ap tek . M ybyśm y c h c ie li p rzem aw iać do Zarządów  
K as bezpośrednio. P o w in n iśm y  za in ic jow ać  k o n fe ­
ren cję  z  p rzed staw icielam i K as C horych n a  teren ie  
M in isterstw a  P ra cy “.

P . W ajnberg (C zł. Zarz. W arsz. K. C h .). M oim  
o b ow iązk iem  je s t  rozw iać  d w a złudzenia: p ierw sze  
—  c o  do  p arty jn ości, drugie —  c o  do s to su n k u  n a ­
sz e g o  do farm aceu tów .

M ów iłem , w  zarządach  n iem a  lew icy , n iem a  
w ięk szo śc i p rzed staw icieli rob otn iczych . C zy p. H e­
rod (Czł. Zarz. W arsz. K. Ch.) m ó g łb y  pop ierać re ­
zo lu cje  Z jazdu? W szy stk ie  lo k a le  n a  ap tek i w yn aj­
m o w a n e były  przez kom isarza  Sella . Stw ierdzan i, że

przy urządzan iu  aptek i n a  M arjańskiej (W arszaw a)  
nie zaproszono n a cze ln eg o  aptekarza.

Z daniem  n a szem  w  zarządach  m u szą  b yć  przed­
s ta w ic ie le  Z w iązku  F arm aceu tów . T o , co  było  tu taj  
pow iedziane, je s t  skandalem . J eże li n am  aptekarze  
w arszaw scy  (p racow n icy ) n ie  kom u n ik ow ali tych  
rzeczy , to  trudno. C ieszę s ię  z te g o , że  w y słu ch a łem  
refera tu  kol. p rzew od n iczącego  (S zlin d en b u ch a).  
Zjazd m a  zu p ełn ą  rację n ie  pow in ien  trzym ać tego , 
jako o sta tn ieg o  a tu tu , a le  w y su n ą ć  fa k ty  n a  w id ow ­
nię.

O bow iązkiem , zdaje m i się , ta k ie  rzeczy  n azy­
w a ć  po im ien iu , n ie  czek ając  za targów , jak  to  m a  
m iejsce  w  Łodzi. N ajw ażn iejszem  zadan iem  w szy st­
k ich  zw iązk ów , jako zw o len n ik ów  a p tek  społecz­
n ych , ta k ie  spraw y p oruszać. P rzy  n aszem  poparciu  
(przedstaw icieli kurji rob otn iczej) w szy stk o  m oże  
b yć  zrobione. W  spraw ie w tło czen ia  farm aceu tów  do  
kategorji urzędn iczych  sp rzeciw ia liśm y  s ię . Jeżeli 
w a lk ę  prow adzić będziem y w sp ó ln ie , n apew no  
w szy stk o  uzysk am y. N adal, m yślę , że zad an iem  P a ­
n ó w  farm aceu tów  w in n o  b yć  in teresow an ie  s ię  ca ­
ło k sz ta łtem  sp raw  kasow ych .

U m iem y bronić w sz y stk ic h  w a lczą cy ch , w łos  
im  z g ło w y  n ie  spadnie. N asza  frak cja  w a lczy , w ie­
dząc, że  n ie ty lk o  ap tek arstw o , le c z  i  in n e  dzia ły  

w  K asach  są  zd egen erow an e. N iech  Z w iązk i id ą  z  
nam i. M usim y w sp ó ln ie  w a lczyć , bo K asy  są  n aszą  
w sp ó ln ą  w łasn ośc ią .

Kol. R y tte l (Ł ódź) p rzem aw ia  o zach ow an iu  s ię  
Ł ódzk iego  Zarządu K asy, gdzie  dom inują  w p ływ y  
p o lityczn e , Z arządy n ie  ch c ą  rozm aw iać  z  n a szy m  
Z w iązk iem , dajcie n am  m o żn o ść  zeb ran ia  s ię  przy  
jednym  sto le , dajcie  arbitraż.

Kol. N a łęcz  (S ek retarz Zarz. G ł.). Dr. G ródecki 
m ów ił, że  lek arze  i  a p tek arze k a so w i w in n i iść  
zgodnie, gd y  jed n ak  kol. R u szczyk ow sk i podpisa ł  
m em orjał do Zarządu W arsz. K. Ch. w  sp raw ie  ap­
tek , jak o  w yn ik  rezolucji 1-go  Z jazdu pracow n ik ów  
ap tek  kasow ych , sp o tk a ł s ię  z n a g a n ą  ze  s tro n y  p. 
G ródeckiego, jak o  sz e fa  w ydzia łu  lek arsk iego , k tóry  
gro z ił n a w et zw o łan iem  z p osady“ .

P rzew od n iczący  zam yk a  dyskusję . Kol. Szlin -  
denbuch odczytuje zg ło szo n e  rezo lu cję, które zosta ­
ją  jed n og łośn ie  przyjęte  (rezolucje  p on iżej).

Z ab iera  g ło s  p. K raw czyk  (p rzed staw ic ie l Gł. 
Urz. U b ezp .). Sp ostrzegam  brak k o n ta k tu  m iędzy  
n a m i i  Panam i. G łów ny U rząd istn ie je  niedaw no. 
U sta w a  z roku  1919 p o zw oliła  K asom  Chorych  
otw ieran ie  aptek . K asa  m u si c ię  ob racać w  pew ­
n ych  ram ach  fu n d u szu , jak im  rozporządza. P rzy  
d zisiejszym  k ryzysie  fin a n so w y m  n ie  je s t w  sta n ie  
w yp ełn ić  zobow iązań . M uszą b yć  p ew n e ogran icze­
n ia  pod w zg lęd em  fin an sow ym . W szystk ie  in n e  kwe_ 
s tje  są  do  za ła tw ien ia . G dybyście P a n o w ie  czuli sd;ę 
p okrzyw dzeni, przysługuje W am  za w sze  p raw o  od­
w o ła n ia  do w ład zy  n adzorczej w  pierw szej in stan cji 
(Okr. Urz. U bezp .) i  w  drugiej (Gł. Urz. U bezp .). 
B ardzo je stem  wdzięczm y P an om  z a  zw o łan ie  Z jaz­
du. P ob ory  za leżą  od u łożen ia  s ię  P a n ó w  w  p o szcze­
g ó ln ych  Kasach'.

P. M ałeck i (C entr. O rgan. Prac. U m ysł.). „Za­
s ta n a w ia  m n ie  to , c o  p ow iedzia ł p rzed staw iciel Gł. 
Urz. Ubezp., że  Urząd ten  m u si d osto so w a ć  p łace do
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k ategoryj u rzęd n iczych . U rzędnicy  p ań stw ow i i 
p racow n icy  in sty tu cy j u b ezp ieczen iow ych , to  są. 
dw a różne rodzaje p racow ników . P ra co w n icy  p ań­
stw o w i pracują  bardzb n iew ie le , gd y  w aru n k i pra­
c y  w  K asach  C horych  s ą  zu p ełn ie  odm ienne.

P rzew od n iczący  o g ła sza  przerw ę ob iadow ą, w y ­
znacza jąc  p osied zen ie n a  g od zin ę  6-tą.

O godz. 6-ej rozp oczęto  dalszy  c ią g  obrad. P rze­
w od n iczy  kol. P ęszyń sk i. N a  sa li je s t  ob ecn y  p. K a­
łu żyń sk i, przew od n iczący  Zarządu Ł ódzkiej K asy  
C horych.

Z abiera g ło s  p. W ajnberg. Z arzuty sk ierow an e  
pod ad resem  m eg o  k o leg i, przew od n iczącego  Zarzą­
du Ł ódzkiej K a sy  C horych p. K ału żyń sk iego  były  
bardzo ostre . W  in teresie  dobra K asy  i ubezp ieczo­
n ych  n a leży  w y św ie tlić  spraw ę.

P rzew od n iczący  zw rócił s ię  do p. K a łu żyń sk ie­
g o  z zap ytan iem , czy  m óg łb y  u d zielić  p ew n ych  w y ­
jaśn ień  w  spraw ie k o n flik tu , jak i zaszed ł pom iędzy  
Z arządem , a  p racow nikam i w  Łodzi. P . K ałużyńsk i 
ośw iadczył, że  m oże  u d zielić  w yjaśn ień , a le  ch cia ł­
b y  u sły szeć  przedtem  zarzu ty  s ta w ia n e  n a  zjeździe  
zarządow i Ł ódzkiej K asy  C horych.

Z ab iera  g ło s  kol. L ipszes i  precyzuje w sz y st­
k ie  zarzuty, sta w ia n e  n a  z jeździe  zarządow i łód z­
k iej K asy  C horych p odczas ran n ych  obrad.

P o  p rzem ów ien iu  kol. L ip szesa  zab iera  g ło s  p. 
K ałużyńsk i i  s ta ra  s ię  ca ły  c iężar  w in y  z a  n ied om a­
ga n ia  ap tek  łódzk iej K asy  C horych przerzucić  n a  
p racow ników . P odkreśla , że  zarząd K asy  zw oływ ał 
k on feren cję  z k ierow n ik am i ap tek , k tórzy  za w sze  
w y g ła sza li zdan ie, że  to w a ry  są  dobre .i w szy stk o  
je s t  w  porządku. P. K ałużyńsk i zazn acza , że  m oże  
Z arząd K asy Ł ódzkiej bezw ied n ie ku p ow ał złe to ­
w ary , a  k ierow n icy  to lerow ali to , w ię c  Z arząd K asy  
jako tak i je s t w  porządku i  n ie  p o n o si żadnej od­
pow ied zia ln ośc i. D alej p. K ałużyńsk i o św iad cza , że  
zakup  lek ó w  je s t  pow ierzon y  n ie  aptekarzow i.

P o  p rzem ów ien iu  p. K ału żyń sk iego  zabrał g ło s  
p o n o w n ie  k o l. L ipszes i  w  dob itn y  sp osób  w yk aza ł 
w a d y  w  u rządzen iu  i  ad m in istrow an iu  aptek  oraz  
zbijał zarzu ty  p. K ałużyńsk iego .

N a  w n io sek  kol. N a łęcza  d ysk u sje  n a  te n  te m a t  
zam k n iętó , przekazując za ła tw ien ie  sp raw y  K om ite­
to w i W ykonaw czem u.

Z abiera g ło s  k o l. S ten ce l (N acz . A ptek. W arsz. 
K. C h.) i ch arak teryzu je sto su n k i n a  teren ie  W ar­
sza w sk iej K. Ch.

P o  p rzem ów ien iu  kol. S ten c la  w y w ią za ła  s ię  
g o rą ca  dyskusja . Z abierali g ło s  k o l. K opryjaniuk, 
B o ch eń sk i i  inn i, dow odząc, że  sto su n k i w  a p tek ach  
W arsz. K asy  C horych n ie  są  ta k  bardzo idealne, jak  
p rzedstaw ił kol. S ten ce l. M ów cy tw ierdzą , że  a sy ­
s ten c i zm u szen i s ą  do  w yrab ian ia  n a  lo ża ch  prosz­
k o w y ch  p o  160— 175 porcyj p roszk ów  złożon ych  (n a  
d w óch  —  jed en  m iesza  ,a  drugi zarab ia ). N a  w n io ­
se k  kol. N a łęcza  d ysk u sję  przerw ano, przekazując  
za ła tw ien ie  spraw y Zarz. Oddz. W arszaw sk iego .

P o  przyjęciu  rezolucyj, zg ło szo n y ch  przez kol. 
Jan k iew icza  (rezo lu cje  pon iżej) zabrał g ło ś  kol. 
N ałęcz  i  w  im ien iu  Zarządu G łów n ego  dzięku­
jąc  kol. z a  ta k  lic zn e  przybycie  n a  zjazd, w zy w a ł de­

leg a tó w  do solidarności. O godz. 9 i pół zjazd zam ­
knięto .

R E Z O L U C J E  
2 -go  N ad zw yczajn ego  Zjazdu F arm aceu tów  

P racow n ik ów  ap tek  K as C horych  
26— 27 w rześn ia  1925 r.

1. W sp raw ie system u  i norm  pracy.
2 -g i N adzw yczajny Zjazd F arm aceu tów — P ra ­

c ow n ik ów  ap tek  K as C horych ca łej R zeczyp osp oli­
te j P o lsk iej stw ierdza, iż  d o ty ch cza so w ą  d zia ła ln ość  
Zw. Zaw. Farm . Prac., jak o  id eow ą  siłę  w  k ieru n k u  
rozbudow y a p tek  K as C horych, Zarządy K as Cho­
rych , jak  rów n ież  dyrekcje n ie  d ocen ia ły , zn iek szta ł­
ca jąc  sw em i zarządzen iam i zasad n icze  podw aliny  
zaw od u  ap tek arsk iego .

U rządzen ia  ap tek  n ie  odpow iadają  często k ro ć  
w y m o g o m  ap tek arstw a . B rak  p o d staw ow ych  u ten -  
sylji, n iezbędnych  do ra cjon a ln ego  p rzyrządzan ia le ­
k ów , c ia sn e  i n ieh ig ien iczn e  lok ale , brak  odpow ied­
n ie g o  fa ch o w eg o  k iero w n ic tw a  działu  aptek arsk ie­
g o , nadm ierna ilo ść  w y k o n y w a n y ch  lek ów , w yk lu ­
cza jąca  m o żn o ść  indyw idualizacji p rzygotow an ia  
ty ch że , p ow od ow an a  zarząd zen iam i kierujących, 
i zyn n ik ów  K as C horych, zakup su ro w có w  często  n ie  
od p ow iad ających  w y m o g o m  farm ak op ei przez o so ­
by  n ie fa ch o w e , w p ływ a  u jem nie n a  n orm aln e fu n k ­
cjo n o w a n ie  ap tek , jako te ż  w y w ołu je  n iezad ow olen ie  
ubezp ieczonych .

W ob ec p o w y ższeg o  Zjazd d om aga  s ię  od m iaro ­
d ajnych  czyn n ik ów : Min. Pr. i O pieki SpoŁ, sw ej 
zw ierzchn iej fa ch o w ej w ła d zy  —  Gen. Dyr. S ł. Zdro­
w ia , jako też  p o szczeg ó ln y ch  zarządów ' i R a d  K as  
C horych, -san acji n iezd row ych  i  szk od liw ych  dla  
k la sy  pracującej sto su n k ów .

Zjazd m a ją c  n a  uw ad ze  d o n io sło ść  uregu low a­
n ia  s to su n k ó w  w  a p tek a rstw ie  K as C horych, ośw iad- 
.cza. iż  zw artym  fron tem  bron ić b ęd zie  sw y ch  postu ­
la tó w  zaw odow ych .

2. W sp raw ie sam od zie ln ośc i w yd zia łów  ap tecz . 
nych .

Zjazd stw ierdza , iż  d o tych czasow e u za leżn ien ie  
spraw , d o tyczących  zaw od u  ap tek arsk iego  od jedno­
s te k  n ie  m ających  z zaw od em  n ic  w sp ó ln ego , fa ta l­
n ie  w płynęło  n a  n orm aln e fu n k cjo n o w a n ie  aptek , 
jak o  też  n a  jak ość  lek ó w , w o b ec  czeg o  zjazd dom a­
g a  s ię  pow ołan ia  do ży c ia  sam od zie ln ych  w yd zia łów  
a p teczn y ch  z ap tek arzem  n a  cze le  i  k o m p eten cja ­
m i sam od zie ln ego  k iero w n ic tw a  spraw am i dotyczą ­
cy m i zaw od u  ap tek arsk iego .

1 ) W yd zia łow i ap tek arsk iem u  p od legają  ap te­
k i, sk ład n ica  sa n ita rn a  —  ap teczn a , p racow n ie far­
m a ceu ty czn e  i  chem iczn o-am alityczn e , p erson el fa ­
c h o w y  i  n ie fa ch o w y , zatru d n ion y  w  w y że j w y m ie ­
n io n y ch  działach.

2 ) W sze lk a  korespondencja , d o ty czą ca  w yd zia ­
łu  a p teczn ego  w in n a  b y ć  pod p isyw an a  przez dyrek­
tora  i  n a cze ln eg o  aptekarza .

a.) w  m a ły ch  K asach  C horych  fu n k cje  n a cze l­
n eg o  ap tek arza  sp e łn ia  k ierow n ik  apteki.

3 ) D o k om p eten cji w yd zia łów  a p teczn y ch  n a ­
leży : a ) dobór odpow iedn io  w y szk o lo n eg o  p erson e­



lu , b ) zaop atryw an ie w  odpow iedn ią  ilo ść  należytej  
ja k o śc i środków  leczn iczy ch  pod leg łych  m u  aptek,
c )  p od zia ł pracy, d) zorgan izow an ie  i  prow adzenie  
w łasn ej pracow n i farm aceu tyczn ej, e )  prow adzenie  
k sią żk o w o śc i, f )  dop ilnow anie, ab y  b y ły  przestrze­
g a n e  w sze lk ie  p raw a  i obow iązk i, przew idziane  
przez u sta w ę  aptekarską.

4) O rganem  doradczym  i op in jodaw czym  dla 
w ydzia łów  a p teczn ych  są  zeb ran ia  k ierow n ik ów  ap­
tek  i  p o szczeg ó ln y ch  d z ia łów  oraz delega tów  
tych że .

5 ) N acze ln y  aptekarz łączn ie  z w yżej w ym ie­
n io n y m  org a n em  doradczym  dla ujednostajn ien ia  
pracy  w yd aje k a ta lo g  lek ó w  i ok reśla  n orm ę pracy.

6) K ierow nicze s ta n o w isk a  p oszczegó ln ych  
dzia łów  jak o  to :  a )  za stęp ca  n a cze ln eg o  aptekarza,
b ) k ierow n icy  ap tek , c )  k ierow n icy  sk ładn ic , d) k ie ­
row n icy  pracow n i farm aceu tyczn ych , e )  k ierow ni­
c y  bu ch alterji i k on tro li w in n i b yć  a n g a żo w a n i z 

pośród  m a g istró w  (p row izorów ), drogą  konkursu , 
f )  s ta n o w isk a  zastęp ców  k ierow n ik a  a p tek i i  k on ­
tro lerów  ap tek i w in n e  b yć  obsad zan e  przez m ag i­
strów  (p row izorów ).

Lokale pod apteki Kas C horych.
1 ) L ok a l ap teczn y  K asy  C horych przy z a sto so ­

w an iu  n a jn o w szy ch  w y m a g a ń  h ig jen y  w in ien  się  
sk ład ać  z : a ) poczek a ln i obszernej, b ) pokoju  do 
p rzyjm ow ania  recept, c )  p okoju  do w yd a w a n ia  re ­
cep t, d ) sa li a p teczn ej do w y k o n y w a n ia  recept, e )  
pokoju  —  m aterja ln i, f )  p okoju  lab orator jum , g )  po­
koju  d la k ierow n ik a  ap tek i i  buchaltierji z  te le fo ­
n em , h )  sza tn i, i )  pokoju  dla dyżurnych , j)  szklar­
n i aptecznej, k )  p okoju  do m y c ia  f la szek  ze  z lew em , 
g a z e m  i  e lek try czn o śc ią , 1) p iw n icy  aptecznej.

2 ) A p tek a  czy n n a  je s t  beż przerw y: dzienna  
p raca  trw a  n a  d w ie  zm ian y  od d ziew iątej do 21, 
w zględ n ie  22, n o cn y  dyżur od 21, w zg lęd n ie od 22 
do 9-ej rano.

3 ) W  w ięk szy ch  a p tek ach  w in ien  być: a ) jeden  
k on tro ler n a  5 lóż, b ) n a  5 -ciu  p raców n ik ów  w in n y  
b yć dw ie s iły  p o m o cn icze  p osłu gaczk i, c )  n a  10 pra­
co w n ik ó w  3 s iły  p om ocn icze , do 15  pracow n ik ów  4 
s iły  pom ocn icze , do 20 pracow n ik ów  5 s ił  pom ocn i­
czych , do 25 p racow n ik ów  7 s ił  pom ocn iczych , do  30 
pracow ników , 8 s ił  p om ocn iczych .

4 ) T erm in  w yk o n a n ia  recep t —  m axim u m  2-ie  
god zin y  —  za zn a cza ć  n a  recep cie  i  n a  num erku.

5) B u ch a lterja  ap teczn a  prow adzi s ię  w  ap­
tece .

6) N a  drugie śn iad an ie  i podw ieczork i prze­
znacza  s ię  p o  20 m inut.

7 ) W  razie ch orob y  p racow n ik a  w in ien  być  
p rzysłan y  n a ty ch m ia st zastępca .

8) N orm ę pracy  Zjazd p o leca  opracow aniu  K o­
m ite tu  W ykon aw czem u  Z w iązku  po za sią g n ięc iu  opi- 
nji p rzed staw icieli św ia ta  n aukow ego.

3. W  sp raw ie  un orm ow an ia  i  u jednostajn ie­
n ia  w aru n k ów  płacy.

2_gi Zjazd p racow n ik ów  ap tek  K as C horych  
w zy w a  K om itet W y k on aw czy  do p odjęcia  kroków , 
ce lem  zw o ła n ia  w  M in isterstw ie P racy  konferencji 
z przed staw ic ie lam i za in teresow an ych  K as Chorych  
w  sp raw ie  un orm ow an ia  i  u jed n osta jn ien ia  w aru n ­
kó w  p ła cy  w  K asach  C horych.
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4. W spraw ie rozporządzen ia Prezydenta  z dn. 
30.X  11.1924 r.

2 -g i Zjazd pracow n ik ów  a p tek  K as C horych  
R zplitej Pol. zg ła sza  sw ój en erg iczn y  p ro te s t prze­
c iw k o  rozporządzeniu  P rezyd en ta  R zp litej o d o sto so ­
w a n iu  p łac p racow ników  in sty tu cy j pub liczno-praw - 
n y ch  do u p osażen ia  fu n k cjon arju szów  p ań stw ow ych , 
u w ażając , iż  rozporządzen ie to  godzi w  n a jżyw ot­
n iejsze  in teresy  pracow n ik ów  K as C horych, oraz  
ogran icza  zap ew n ion ą  u sta w ą  sam orząd n ość  in s ty -  
tu cy j u b ezp ieczen iow ych . Zjazd ośw iad cza , ż e  pra­
c o w n icy  będą s ię  b ron ić przec iw k o  obn iżan iu  o- 

b ecn y ch  p oborów  w szy stk im i rozporządzalnym i 
środkam i.

5. W sp raw ie nauk farm aceu tyczn ych .
Zjazd p racow ników  ap tek  K as C horych  uw aża, 

że: p lan ow y  i ce lo w y  rozw ój zaw odu  oraz w y ­
k sz ta łcen ia  w  n au k acli fa rm a ceu ty czn y ch  n a  
u n iw ersy tetach , m oże  b y ć  o s ią g n ię te  ty lk o  przy w a ­
runku  nad an ia  oddzia łom  farm aceu tyczn ym  ca łk o ­
w ite j au ton om ji w  form ie  u tw orzen ie  w yd zia łów  
farm aceu tyczn ych  n a  w zó r  i  zasad ach  w yd zia łów  
farm aceu tyczn ych  R epubliki F rancusk iej.

6. W spraw ie lekosp isu .
Zjazd p racow n ik ów  aptek  K as C horych  zw raca  

u w a g ę  czynn ików  m iarodajnych  n a  k on ieczn o ść  
p rzyśp ieszen ia  w yd an ia  lek osp isu  (farm ak op ei) pol­
s k ieg o , brak k tórego  pow oduje w  zaw odzie  w ie le  u_ 
jem n ych  n astęp stw , za ś  istn ie jące  lek osp isy  w  trzech  
zaborach  są  n iea k tu a ln e  i  n ie  odpow iadają  w sp ó ł­
czesn ym  w y m a g a n io m  farm acji, oraz p ostęp om  n a ­
uki. K om isja  p ow ołan a  do op racow an ia  lek o sp isu  
pow inna oddaw ać op racow ane projekty kry tyce  
szerszem u  ogó łow i farm aceu tów .

7. W spraw ie u bezp ieczen ia  p racow ników  u m y­
słow ych .

P o lsk a  K onfederacja pracowników' u m ysłow ych  
n a  k on feren cji w  M inist. P ra cy  i  Op. Społ. w  dn. 17 -  
19 w rześn ia  z łoży ła  dek larację o w y łą czen iu  ty ch że  
p racow ników  z istn ie jących  K as C horych.

Zjazd p racow ników  ap tek  K as C horych u w a ża  
s ta n o w isk o  K onfederacji za  w steczn e , dążące  do roz­
b icia  jed n ości ubezp ieczeń  i szk od liw e  zarów no dla  
in teresó w  p racow ników  fizycznych, jak  i u m ysło ­
w ych .

8. W spraw ie now elizacji u staw y  o K asach  
C horych.

Zjazd p racow ników  aptek  K as C horych u w aża  
u sta w ę  o K asach  C horych za  k o n ieczn y  e tap  rozw o­
ju  p raw od aw stw a i  olbrzym i p ostęp  w  u d osk on a le­
n iu  praw id łow ego leczn ictw a , p od n iesien ia  k u ltu ry  o_ 
gólnej najliczn iejszej w a rstw y  spo łeczn ej pracow n i­
k ó w  w szy stk ich  zaw odów , a  tem  sa m em  zd row otno­
śc i .całego sp o łeczeń stw a . Zjazd u w aża , że  pow in n y  
b yć  zach ow an e n astęp u jące  z a sa d y :

1 ) T erytorja lność, 2 ) O b ow iązk ow ość u bez­
p ieczen ia . 3 ) R ozszerzen ie  św iad czeń  dla u b ezp ie­
czon ych , 4 ) leczen ie  am bulatoryjne.

Zjazd je s t  przeciw ny o k reślen iu  górnej gran i­
c y  doch od u  —  jak o  sp rzecznego z zasad ą  p o w szech ­
n o śc i K asy.

Zjazd d om aga  s ię  opieki lek arsk iej n ad  bezro­
b otn ym i, op iekę t ę  w in n a  d aw ać K asa  C horych z 
fu n d u szów  specja ln ie  n a  ten  ce l w y a sy g n o w a n y ch  
przez R ząd.

7K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A
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9. W sp raw ie bezrobocia.
W obec n iep om iern ie w zra sta ją ceg o  bezrobocia  

w śród  farm aceu tów , 2_gi Zjazd p racow n ik ów  aptek  
K as C horych zabran ia  k o leg o m  za jm ow an ie  jedno­
cześn ie  2_ch posad  oraz apelu je  do in sp ek torów  far_

MYRRHA I
Zarys h istoryczn o.

J e s t  w ie le  p ięk n ych  i  c iek a w y ch  m y tó w  o  po­
ch od zen iu  drzew a M y r r y  i  K a d z i d ł a .

L egen d a  op iew a, że  w  n iep am iętn ej s ta ro ży tn o ­
śc i  b y ł cesarz  K i n i r a s ,  k tó reg o  córk a  M y r r h a  
posiad a ła  k rasę o lśn iew ającą , bogom  skradzioną. B o ­
g in i W  e  n  e  r  a , zazd rosn a  o ta k  cu d n ą  dziew icę, 
której b la sk  urody J ą  zaćm iew ał, sk a za ła  J ą  (M yrrhę) 
n a  w ieczn e  m ęk i zak och an ego  beznadziejn ie  serca. 
G n an a  tę sk n o tą , p rzyw ędrow ała  d z iew ica  M y r r h a  
do Arabji. T u  dobrzy b ogow ie  zlitow a li s ię  n ad  udrę­
cz o n ą  i  n ie szczęsn ą  —  zam ien ili J ą  w  D r z e w o -  
M y r r h ę .  L ecz łzy  c iec  n ie  p rzesta ły  —  p łyną  
w ieczn ie , p osiadając cu d ow n ą  w ła sn o ść  zabezp iecze­
n ia  w sz y stk ie g o  od rozkładu.

—  S m ętn a  je s t  b a śń  o D rzew ie-M yrrhy.
N ie m niej w zru sza jącą  je s t  leg en d a  o  K a­

dzidle.
W  n iep am iętn ej s ta ro ży tn o śc i G recy uw ażali 

drzew a B o s v e l l i a  c a r t e r i i ,  B o s v e l l i a  
s  e  r  r  a  t  a , ro sn ą ce  w  kra jach  u p alnych  i  dostar­
c za jące  kadzid ło  —  jak o  dar, p o św ięco n y  B o g u -  
S ło ń cu  H  e  1 j  o s  o  w  i.

O to m y t O w idjusza o drzew ie, d ostarczającym  
kadzidło.

B ó g  S ło ń ca  H  e  1 j  o  s  za k o ch a n y  b y ł b ezp am ięt-  
n ie  w  córce  c e sa rza  P ersji O r c h a m a ,  cu d ow n ie  
p ięknej L ejkotei. M iłość H e l j o s a  była  ta k  w ielk ą , 
iż  zap om n ia ł O n o  obow iązk ach  sw y c h  d aw an ia  lu ­
dziom  św ia tło śc i słon eczn ej, le c z  za trzym yw ał s ię  
c ią g le , b y  raz jeszcze  spojrzeć— n a  c ud  d z iew icę  L e j -  
k  o t  e  j  ę . M iłóść B o g a -sło ń ca  spraw iła , że  św ia tło  to  
nierów n o  św iec iło , to  zb yt p óźn o s ię  ukazując, to  
zb yt d ługo  zosta jąc  n a  n ieb iosach .

' N arody stra c iły  p o jęc ie  o cza sie . J ed n ocześn ie  
ż o n a  S ł o ń c  a -H  e  1 j o s  a , n ie szczęsn a  i  opu szczo ­
n a  K 1 i  t  j  a , (k tó ra  późn iej zam ien iła  s ię  w  k w ia t  
heljo tru p u ) odkryła  sw e  udręczone zazdrością serce  
przed O jcem  L e j k o t e i ,  k o ch a n k i H e l i o s a .  O- 
bu rzon y czy n em  córy  sw ej, O jciec ży w cem  zakopał 
ją  w  ziem ię. N apróżno H e l i o s  przen ikał prom ie­
niam i s ło n eczn y m i rozp a lon y  p iasek , napróżno bu­
dził z im n ą  już k o ch a n k ę  —  L e j k o t e j a  n ie  ożyła. 
L ecz m iło ść  ta  p o tężn a , p otok i łe z  beznadziejn ie  w y ­
la n y ch  dały  korzen ie , z  k tórych  w yrosło  drzew o bur­
szty n o w e, a  kadzidło, je g o  te n  su b te ln y  arom at, 
w zn o s i s ię  h en  w  obłoki, w  sło n eczn e  p a ń stw o  H e l ­
j o s a . .

Z arów no m yrrh a  i  kadzid ło  m ia ły  ogrom ne  
z n a czen ie  w  historji k u ltu ry  św ia ta  s taroży tn ośc i, 
oddzia ływ ując n a  religję , obrzędy, obyczaje, życ ie  do­
m o w e, fa n ta z ję  i w yobrażen ie.

m a ceu ty czn y ch , by zw raca li b aczn ą  u w a g ę  n a  za -  
tru d n ian ie  s i ł  n ie fa ch o w y ch  w  ap tek ach , c o  je s t  
sprzeczn em  z obow iązującym i przepisam i i  przyczy­
n ia  s ię  do p ow ięk szen ia  bezrobocia.

KADZIDŁO.
.farm ak ogn ostyczn y.

W  p oezji staroży tn ej w  p ieśn iach  H ebraitów  
znajdujem y już w zm ian k i o  m yrze  i  kadzidle. N a-, 
przykład w  k sięd ze  hebrajsk iej poezja:

„O dszukam , odnajdę w  gorą ce  połudn ie k och an ­
k a  m e g o  i le g n ę  n a  p iersiach  jeg o , jako w o n n a  m yr­
rh a “.

Inny przykład:
„C ałuj m n ie , o , całuj, pij s łod ycz  se r c a  do dna, 

p iersi T w e s łod k ie  i  upojne, jak  w in o ; w o ń  T w ych  
h e b a n o w y ch  zw ojów  sto k ro ć  s iln ie jsza  od  m yrrhy“.

O durzeni za p a ch em  m yrrhy ii kad zid ła  lu d zie  
s taroży tn i, ch c ą c  b o g o m  d ać  t ę  w o n n ą  rozk osz palili 
je  w  św ią tyn iach . O byczaj k u rzen ia  m yrrhy i  ka­
dzidła p o czę ty  ju ż  w  2000 la t  przed N arodzen iem  
C hrystusa  przyjęty  by ł przez E gipcjan , A rabów , H e­
braitów , Indusów  i  C h iń czyk ów  przy obrzędach  re­
lig ijn ych  i  sk ładan iu  o fiar  bogom . S ta ro ży tn a  G recja  
i  R zym  przejęli zw yczaj te n  zn a czn ie  później: do­
w od em  czeg o  jest, że  H o m e r  n ie  zn a ł je szcze  ku­
rzen ia  kadzid łem  i  m yrrhą. G recy przejęli pa len ie  k a ­
dzidła i  m yrrhy od E g ip cjan , w prow adza­
jąc  zw yczaj te n  n ie ty lk o  przy obrzędach  relig ijnych , 
le c z  i  w  życiu  dom ow em .

P o  w prow adzen iu  ch rześc ija ń stw a  pa len ie  ka­
dzidła b yło  su row o  w zb ron ion e , jak o  obrządek p ogań ­
sk i. P óźn iej zn ó w  w zn o w io n o  pa len ie  kadzidła, lecz  
ob yczaj te n  m ia ł in n y  podkład i  zn aczen ie . A  w ięc  
p oczą tk ow o  k u rzen ie  kadzidła i m yrrhy przy­
ję te  było  przez k o śc ió ł praw osław n y , następ n ie  
w  roku  818 przez k o śc ió ł rzym sko-kato lick i. D o bal­
sa m o w a n ia  trupów , jak  tw ierdzi H erodos, u żyw an ą  
b y ła  m yrrh a  z  cy n a m o n em  w ra z  z innym i sk ład n i­
k am i. Żydzi znali m yrrhę od  cza só w  n iep am iętn ych  
(w zm ian k a  w  Biblji 1 k sięd ze M o jżesza ).

Żydzi, ch ow ając  trupa, p rzyob lekali g o  w  płótno , 
p rzesiąk n ietę  p łynem  m yrrhy. M yrrha pod łu g  pojęć  
w sch o d u  b y ła  sym b olem  śm ierci i ludzkości, w ów ­
cza s gdy kadzidło p o św ięco n o  w y łą czn ie  bogom . 
M yrrhę o trzym uje s ię  z drzew a. B a l s a m o d e n -  
d r o n M y r r h a N e e s ,  z  rodziny  B u r s e r a c e a e .  
M yrrha jak  i  kadzidło ro śn ie  n a  b rzegach  C zerw o­
n eg o  m orza , w e  w sch od n iej A fryce, w  Arabji w  kra­
in ie  S om ali. P och od zen ie  m yrrhy i  kadzidła jest  
jednakow e. K ora m łod ych  ga łęz i w yd zie la  lepki, 
c ią g n ą c y  s ię  balsam , p oczą tk ow o  m ięk k i, żó łty , póź­
n iej w y sy ch a ją c  sta je  s ię  czerw on y , c iem n y , zn an y  
w  handlu  pod n azw ą  m yrrhy.

C hem iczny sk ład  m yrrhy je s t  m niej jeszcze zba­
dany, n iż  kadzid ła; zasad n iczym i sk ład n ik am i są:  
śluz, żyw ica , o lejk i e tery czn e  i  in n e . M yrrha zaw ie­
ra  oko ło  60% gu m y, 25%  ży w icy  i  5% olejku lo t -
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n eg o , sk ład ającego  s ię  z różnych  terpenów , sesqu i- 
terp en ‘ów , ślad ów  k um inolu  (p— izopropylobenzalde- 
hyd ) i eugen o lu . O libanum  (kadzid ło) g u m o ż y ­
w i c a  w o n i l a n o w a ,  zaw iera  b lizko 60%  żyw i­
cy, 30% g u m y  i 70%  olejku  lo tn ego .

Ż yw ica  je s t m iesza n in ą  k w asu  b osw elin ow ego  
C32 H 52 O4 i a libanoresenu , C14 O; olejek  lo tn y  
je s t m iesza n in ą  1-pinenu, dw upentenu  i fe lan d re . 
nu.

K adzidło je s t  to  w y su szo n y  so k  liczn ych  roślin  
z rodziny  B urseraceae  ( B o s v e l l i a  t h u r i f e r a  
R.  B o s w .  s e r r a t a  S t .)  w  o n i l  a n  u k a d z i d ­
ł o  w  e g  o , drzew a ro sn ą ceg o  w  Indjach, B en ga lu  i 
w e  w sch od n iej A fryce gd z ie  w raz z m im ozam i tw o ­
rzą  ca łe  la sy , w  obszarach S am ali, k o ło  przesm ylta  
G w ardatuj, aż do K ordafanu. Już w  lu tym  lub m arcu  
dają c ięc ia  w  pniu  drzew a, skąd  w y c iek a  b iały m lecz­
n y  płyn, w y sy ch a ją cy  n a  p ow ietrzu  i  tw orzący  g ę ­
s tą  m a sę  —  O libanum . Z łoto, m yrrha i  kadzidło

oto  cen n ośc i s taroży tn e , p o św ięco n e  b o g o m  przez 
m ędrców  sta ro ży tn eg o  w sch od u . M yrrha i kadzidło  
—  św ię to śc i p o św ięco n e  bogom , n ie  strac iły  i do dnia  
dzisie jszego  zn a czen ia  w  religji i obrzędach  n aro­
dów.

Sposób  otrzym ania  m yrrhy i  kadzidła je s t d ość  
p ierw otny: z c ię c ia  w  korę drzew  zbierają żyw icę  w  
l iśc ie  palm ow e. W ów czas gdy kadzidło s łu ży  w y ­
łą czn ie  do kurzen ia , m yrrha u żyw an a  je s t jako śro­
dek an tysep tyczn y , zaś w  czasach  n iep am iętn ych  
jak o  środek  h yg ien iczn y , zarów n o  przy ba lsam ow a­
n iu  trupów . M yrrha i  kadzidło sta n o w ią  cen n e  ele ­
m en ty  w  krajach  gorących , gdzie  u żyw an e są  prze­
c iw k o  potom , n a stęp n ie  d la oczy szczen ia  pow ietrza, 
w zm o cn ien ia  sy stem u  n erw ow ego , w reszc ie  m yrrha  
za stęp o w a ła  w ó w cza s  n iezn an ą  jeszcze w od ę  k o loń -

Referaty z czasopism obcych.
Spraw dzan ie dobroci leków  przy pom ocy flu orescen .  

cji, w yw ołanej przez prom ienie u ltra-fijo letow e.
P od a ł R . FABRE.

A utor zu żytk ow ał prom ien ie u ltra  -  fijo letow e  
p rzep u szczon e przez ekran , n a sy co n y  tlenk iem  
niklu , w  ce lu  w y w o ła n ia  flu orescen cji, która-  
b y . m o g ła  d aw ać w sk a zó w k i o is to c ie  c ia ł 
bardziej z łożon ych . Jeśli s ię  będzie ta k  rozpatryw ać  
rozm aite  b ia łe  proszki, o trzym uje s ię  p ierw sze w sk a ­
zów k i z a  p om ocą  k tórych  m o żn a  je  różn icow ać w e ­
d łu g  n ad an ych  im  przez p rom ien ie  barw . Fabre, z a ­
sto so w a ł t ę  m etod ę  do zbadan ia  proszku, k tó ry  m u  się  
zdaw ał b yć  m iesza n k ą  s to v a in y  z n o v o ca in ą  i  pod­
dał ją  dzia łan iu  prom ien i u ltrafijo letow ych . C zęść  
kryszta łów  tej m iesza n in y  zabarw iła  s ię  in ten syw n ie  
fijo le tow o , p odczas k ied y  resz ta  p o zo sta ła  ciem ną. 
Stw ierdzono w ięc  tu taj, że  pod dzia łan iem  prom ieni 
u ltra -fijo le tow yck  k ryszta ły  n ov o ca in y  barw ią  s ię , na  
fijo le tow o , s to v a in a  zaś n ie  pod lega  dzia łan iu  flu ore­
scen cji. F abre m ó g ł n a w et za  p om ocą  p in ce ty  od­
d zielić  kryszta ły  i ok reślić  n o v o ca in ę  i sto v a in e  
zgod n ie z ic h  w ła sn o śc ia m i fizyczn em i. Chlorow odo­
rek  k ok a in y  p ozosta je  rów nież o iem n y  pod działa­
n iem  prom ieni u ltra-fijo letow ych .

T a  m etod a  pozw oliła  o zn aczyć  rozm aite  po.

Badając barw ę flu orescen cji w  sp ek tro -fo tom et-  
rze  m ożn a  stw ierd zić  czy sto ść  c ia ł poddaw anych  do­
św iad czen iu : najm niejsza ilo ść  n ieczy sto śc i zak łóca  
w yraźn ie in ten sy w n o ść  flu orescen cji. Jako przykład  
F abre p rzytacza  h yd rastynę, k tórej czy sto ść  tą  
m etod ą  m ó g ł zbadać dokładniej n iż n a  p od staw ie  
określan ia  punktu  top liw ości, a lbo  za  p om ocą  skrę- 
c a ln o śc i p łaszczyzn y  polaryzacji. B erberyna, alkaloid, 
k tóry  w ystęp u je łączn ie  z hyd rastyn ą  w  gorzkniku  
kanadyjsk im  (h yd rastis  cą n a d en sis) daje flu orescen -  
cję  b lado-żółtą , p odczas k ied y  h y d rastyn a  pod w p ły ­
w em  prom ieni u ltra -fijo le tow ych  nab iera  koloru bia­
łeg o , lek k o  zie lon ego , H ydrastyna, k tóra  zo sta ła  za ­
n ieczy szczo n a  np. m in im aln ą  ilo śc ią  b erberyny i 
k tó ra  posiad a  pun k t top liw ośc i 132°, odpow iadający  
punktow i teoretyczn em u , na leża ło  kolejno , trzy  razy, 
k rysta lizow ać  z benzolu , ab y  otrzym ać produkt, w y ­
kazu jący  sta łą  fluorescencję.

S iarczan  hyd rastyn y  rozkłada się  ła tw o  w  w o d ­
n ym  roztw orze, n a w et w  c ią g u  1 0 -c iu  m in u t, i  za ­
m ien ia  s ię  n a  s iarczan  hydrastyn iny . M ożna przy  
p om ocy  z jaw iska flu orescen cji śledzić  t ę  zach od zącą  
w n im  zm ianę. I tak , w idzim y, że siarczan  hydrastyny  
n ie fluoryzuje pod dzia łan iem  prom ieni u ltra-fijole­
tow ych , p odczas gd y  s iarczan  h yd rastyn in y  fluoryzuje  
błęk itn ie  i to  bardzo w yraźn ie. Ś w ieżo  przygotow a-

ch od n e  gru p y sa licy low ej i  stw ierd zić  sto su n ek , ja - ny roztw ór s iarczan u  h yrastyn y  pod w pływ em  pro . 
ki zachodzi m ięd zy  flu orescen cją  i b udow ą ch em icz- m ien i u ltra -fijo le tow ych  fluoryzuje b łęk itn o  i to  
n ą  w  grupie sa licy low ej i w śród  alkalo idów  p o c h o d -. szybko coraz w yraźn iej, in ten sy w n iej, a  to  dzięki 
n y ch  izo ch in o lin y  (h ydrastyna, papaw eryna, nark o- przem ian ie w  hydrastyn inę.
ty n a ) .  ___  Repertoire de Phar.

H + l -

KRONIKA.

o sposobie odbyw ania  służby  w ojskow ej p rzez  studen tów  (słu  ­
chaczy) m edycyny, w etery n arji, fa rm acji i  państw ow ych 

szkół dentystycznych.
N a m ocy a r t .  49 u staw y  z dn ia  23 m a ja  1924 r .  o po­

w szechnym  obow iązku służby  w ojskow ej (Dz. U . R . P . 
N r. 61, poz . 609) zarządzam  co n astępu je :

§ 1. R zeczyw iści s tudenci (słuchacze) m edycyny, 
w e te ry n ar ji, fa rm acji i  państw ow ych szkół den tystycznych , 
k tó rzy  jako  poborow i zostali uznan i z a  zdolnych do służby 
w  w ojsku  (a r t .  35 p k t. a  u staw y  o pow szechnem  obowiązku 
służby  w ojskow ej) przed  rozpoczęciem  odnośnych studjów  
lub  w  czasie  ich  trw an ia , odbyw ają tę  służbę zasadniczo  w
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dw óch ok resa ch , z k tó rych  p ierw szy  trw a  3 m iesiące , a  drug i 
15 m iesięcy.

§  2 . O kres p ierw szy  (3-m iesięczny) służby  odbyw a się 
od 1 lipca  do 1 pa źdz iern ika :

a ) d la  studen tów  m edycyny i w etery n arji —  po dzie­
w ięciu zalicza lnych  tr im e s trac h ,

b) d la  studen tów  farm acji i  państw ow ych szkół den ty­
stycznych  —  po sześciu zaliczalnych tr im e s trac h .

W  ok resie  tym  przechodzą, w ym ienieni szko łę  pojedyń- 
czego żo łn ierza  i  d rużyny .

§ 3. O kres d ług i (15-m iesięczny),  w ym ienieni w  § 1 
s tudenci odbywają, w  czasie  od 1 paźdz iern ika  danego roku 
do 31 g ru d n ia  roku  następnego , po ukończeniu s tud jów  i uzys­
kan iu  dyplom ów , o ile  dyplom y te p rzyznano  im przed  1 
październ ika  tego  ro k u , w  k tó rym  kończą. 26 la t  życia.

W  tym  okresie  przechodzą:
1) studenci, m edycyny , farm acji i  państw ow ych  szkół 

den ty stycznych :
a ) 6-m iesięczny k u rs  szkoły  podchorążych san ita rnych  

rez e rw y ,
b ) 9 -m iesięczną prak tykę  fachow ą , m ianow icie dyplo­

m ow ani le k arze  —  w szp ita lach  w ojskow ych, m a­
g istrow ie  farm acji—w  ap tekach  w ojskow ych, leka­
rze  den tyści —  w  w ojskow ych przychodniach  den­
ty stycznych .

2) studenci w eterynarji:
a )  6-m iesięczny k u rs  szkoły rezerw ow ych  podchorą­

żych ka w a le r j i ,
b ) 9-m iesięczną p rak ty k ę  fachow ą w w ojskow ych szpi­

ta la c h  koni i am bu lansach  w etery n ary jn y c h .
§  4. W ym ienieni w  § 1 s tudenci, k tó rzy  bądź p rze r­

w ali sw e s tu d ja , bądź n ie  uzyskali dyplom u przed  1 paździer­
n ik a  tego  roku , w  k tó rych  kończą  26 la t  życia , odbyw ają obo­
w iązkow ą służbę  w w ojsku  s ta łem  w edług  ustaw ow ych za­
sad  odbyw ania  te j służby  przez  poborow ych, upraw nionych  
do. pó łto ra roczne j s łużby , z zachow aniem  poniższych przep i­

l i  s tu d e n c ', k tó rzy  ju ż  p rzeszli pierw szy (3-m iesięcz­
ny) o k res służby  (§  2 ):

a )  m edycyny, farm acji i  państw ow ych szkół den ty­
stycznych , p rzechodzą kolejno 6-m iesięczny k u rs  
szkoły podchorążych sa n ita rn y c h  rezerw y i 9-mie­
sięczną  służbę  w baonach  san ita rn y c h ;

b) w etery n arji —  odbywają, pozostały  czas służby  (i5 
m ięsięcy ), w fo rm ac jach  lta w a le r ji;

2) s tudenci, k tó rzy  nie przeszli pierw szego  (3-m iesięcz- 
nego) ok resu  służby  (§  2 ):

a) m edycyny, farm acji i  państw ow ych  szkół dentystycz­
ny c h , odbyw ają c a ła  18-m iesięczną służbę  w  w ojsku 
sta łem  w jednym  n ieprzerw alnym  ok resie  c zasu , w 
którym  przechodzą ko le jno  3-m iesięczną szkołę  po- 
jedyńczego żo łn ierza  i d rużyny , 6 -m iesięczny k u rs  
sa n ita rnych  podchorążych rezerw y i 9-m iesięczną 
służbę  w baonach  sa n ita rnych

b) w etery n arji —  odbyw ają c a łą  18 -m iesięczną  służbę 
w  w ojsku  sta łem  n iep rzerw an ie  w  fo rm ac jach  k a ­
w ał e r  ji .

§  5. W ym ienieni w 5 1 s tu d e n c i, k tó rzy  z powodu 
jak ichko lw 'ek  uspraw ied liw ionych  nrzyczyn n ie  n rzeszli pierw ­
szego (3-m iesięcznego) ok resu  służby  w ustanow ionyh  w § 2 
te rm in ac h , odbyw ają łączn ie  c a łą  18 -m iesięczną  służbę  w w oj­
sku  sta łem  w  sposób w skazany  w § 2 i 3 po ukończeniu 
s tud jów  i uzyskaniu  dyplom ów , o ile  takow e uzyskali przed 
1 październ ika  tego  ro k u , w  k tó rym  kończą  26 l a t  życia.

Studenci ci m ogą rów nież  n a  w łasną  p ro śbę  odbyć łącz ­
n ie  oba ok resy  służby  w  sposób w skazany  w 5 2 i  3 , po 
ukończeniu s tud iów  i uzy ik an iu  dyplom ów , o ile  j3 uzyskali w 
pow yższym  te rm in ie .

W  raz ie  n ieuzyskan ia  dyplomów w powyższym term >n'e , 
odbyw ają  oni służbę  w  obu przypadkach  w sposób w skazany 
w S 4.

§ 6. Pos tanow ien ia  rozporządzen ia  w ykonaw czego z 
dn ia  21 m a rc a  1925 r .  do u sta w y  o pow szechnym  obow iązku 
służby  w ojskow ej (Dz. IT. R . P . N r. 37 poz. 252) m a ją  pełne  
zastosow anie  wzeriprl-nn o sób , w vm 'eninnvch w S 1 , o ile  w 
niniejszem  rozporządzeniu n ie  ustanow iono  w yjątków .

§ 7. W ykonanie n in ie jszego  rozporządzen ia  pow ierzam

M inistrow i Spraw  W ojskow ych w porozum ieniu  z M inistrem  
W yznań R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego .

§ 8. Rozporządzenie n in ie jsze  wchodzi w życie z 
dniem  ogłoszenia.

P rezyden t R zeczypospolitej: S . W ojciechow ski 
P rezes Rady M inistrów : W . G rabsk i 
M in ister Sp raw  W ojskow ych: S ikorsk i.
M in ister W yznań R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego:

S t . G rabsk i.
K O N K U R S

W ojew ództw o (W ydział Z drow ia Publicznego) w Bia­
łym s to k u , og łasza  konku rs  n a  o tw arc ie  trzech  now ych ap tek :
1) w K uźnicy , pow iatu  Sokólskiego, 2) w  M ielniku i. N arw i, 
pow iatu B ielskiego.

K oncesja  będzie udzielona  n a  zasadzie  ro sy jsk ie j U sta ­
wy lek arsk ie j (w yd. 1905) r . )  o ra z , R ozporządzenia  M ini­
s t r a  Z drow ia Publicznego z dn ia  10 lipca  1920 r .  (D ziennik 
U staw  z 1920 r .  N r. 62, poz. 411).

U biegający s ię  o  uzyskanie  tych  koncesji , w inn i w p rze ­
c iągu  4 tygodni od dn ia  ogłoszen ia  w „M onitorze P olsk im “ 
ninie jszego k o n k u rsu , nadesłać  do W ojew ództw a (W ydział 
Z drow ia  Publicznego) należycie opłacone podatk iem  stem plo­
w ym podan ie , do którego  należy dołączyć dokum enty  w yszcze­
góln ione  w § 6 R ozporządzen ia  M inistra  Z drow ia Publicznego 
z dn ia  21 kw ietn ia  1921 r .  o sposobie zak ładan ia  ap tek  („Mo­
n ito r  Po lsk i“ z dn ia  2 8 .V .1921 r .  N r. 118).

W łaściciele są siedn ich  a p te k , k tó rzy  sąd zą , że egzysten­
c ja  ich  a p tek  przez  o tw arc ie  now ej ap tek i będzie zagrożona, 
m ogą w te rm in ie  4 tygodniow ym  od dn ia  og łoszen ia  n in ie j­
szego w „M onitorze Po lsk im “ w nieść do W ojew ództw a (Wy­
dz iał Z drow ia  Publicznego) um otyw ow ane zarzu ty .

Z jazd F a rm aceutów  B. Słuchaczów  z roku  1915.
Z pow odu dziesięc iole tnie j rocznicy w skrzeszen ia  U ni­

w ersy te tu  W arszaw skiego  odbędzie s ię  w  dniu  14 listopada 
r. b. zjazd  koleżeńsk i o następu jącym  p rog ram ie :

1) godzina  9 rano  nabożeństw o za  ś . p . p rofesorów  
i kolegów ,

2) g . 10 m . 30 zw iedzenie Z ak ładu  F a rm ac ji S tosow a­
n e j,

3) godz. 4 w spólny obiad.
K om ite t o rgan izacy jny , n ie  posiadając  adresów  w szyst­

kich  k o l. k o l. p ro si I c h ,  n in ie jszym , o zg łaszan ie  sw ych udzia­
łów  do dn ia  1 lis topada  r .  b . pod ad resem : U n iw ersy te t, K ra ­
kow skie P rzedm . N r. 26 Z akład  Chemji Fa rm aceu tycznej T . 
Szczucki. D la  kolegów  przy jezdnych  zarezerw ow ana będzie 
n a  nocleg pew na ilość  loka li.
U staw a  a p te k a rs k a .,  - ...

Z arząd Głów ny o trzym ał z G en. D yrekcji Służby Z dro­
w a  zap roszenie  n a  kon ferencję  w d n . 20 październ ika  r .  b . 
w  spraw ie  p ro jek tu  u staw y  ap tek a rsk ie j. Przedm io tem  obrad 
n a  kon ferenc ji m a ją  być n astępu jące  zagadnien ia .

1. Czy w yłączność p raw a  zaopa tryw an ia  ludności w 
ś ro d k i lecznicze m a być nadal p rzyznana  ty lko  aptekom  lub 
zaw odow i ap teka rsk iem u?

2. Jeże li w yłączność tego p raw a  m a służyć ty lko  a p te ­
kom , czy na leży  czynić w y ją tk i od te j zasady?

3. Jeże li w yją tk i m a ją  być przew idziane, w  jak i spo­
sób m a ją  być one ok reślane?

4. Jeże li w yłączność p raw a  zaopa tryw an ia  ludności w 
środki lecznicze d la  a p tek  lub  ap teka rzy  m a  być zn iesiona, 
k to  m a być do tego up raw niony?

5. Czy system  koncesyjny d la  a p tek  m a być nadal u- 
trzym any i kom u należy  przyznać  w tym  przypadku  praw o 
ub iegan ia  s ię  o  koncesję?

6. W  raz ie  u trzy m an ia  system u koncesy jnego , czy  n a ­
leży uznać  z a  możliwe o tw ie ran ie  a p tek  w drodze  m eldunko­
wej (ap tek i rządow e , sam orządow e, K as C horych i t .  p .?

7. Jeżeli system  koncesy jny  m a  być zniesiony , komu 
należy  p rzyznać  praw o o tw ie ran ia  a p tek  (w yłącznie ap teka ­
rzom  lu b  rów nież  innym  osobom fizycznym  i p raw nym ?

Ruch Związkowy.
PROTOKÓŁ Tir. 114

PO SIED ZEN IA  PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
7. dn ia  26 w rześn ia  1925 r.

O becni: p rezes k o l. Szlindenbuch , sek re ta rz  ko l. Na­
łę cz , członkow ie Z arządu: k o l. C e lle rm aje r, O trębsk i, Dą­
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brow sk i, F ink -F inow ick i, zastępca  kol. Cw iertniew icz i p rzed ­
staw iciel Z arządu  Głów nego w K om isji E m ery ta lne j i  K as 
Chorych przy  C en tra lne j O rganizacji P ra c . U m ysł. ko l. J a n ­
k iew icz .

Po rządek  dzienny: 1. Spraw ozdanie K om itetu W yko­
naw czego, 2 . D oroczny Zjazd D elegatów , 3 . Spraw y organ i­
zac y jn e , 4. Budow a gm achu  d la  W ydz. N auk  F a rm ac . n a  
U niw . W a rsz .,  5 . U bezpieczenie em ery ta lne  pracow ników  u- 
m ysłow ych i now elizacja  u staw y  o K asach  C horych , 6 . Zjazd 
pracow ników  ap tek  K as C horych , 7 . Spraw y b ieżące: a.) R e­
zygnac ja  ko l. W iche rta  ze s tanow iska  red a k to ra  i w ybór no­
w ego, b) pozostaw ienie funduszu zapomogowego w Oddziale 
K rakow sk im , c) nie term inow e zała tw ien ie  spraw y Oddziału 
L ubelskiego podczas s tre jk u  w K asie Chorych w m . s ierpn iu  
r .  b . ,  d) zaw ieszen ie  k o l. Ruszczykow skiego w praw ach  
c z łonka zarządu  głów nego przez  K om ite t W ykonaw czy, e) siły 
n iefachow e, f) pow iększenie godzin p rac y  i uposażenia  d la  
se k re ta rz a .

Przew odniczący prezes k o l. Szlinbenbuch , protokółuje  
k o l. F ink -F inow ick i.

1. Spraw ozdanie K om ite tu W ykonaw czego referu je  se­
k re ta rz  k o l. Nałęcz (spraw ozdanie  pon iże j) . Po sp ra ­
w ozdaniu i udzieleniu w yczerpu jących  odpow iedzi n a  zapy ta ­
n ia  członków  Z arządu  b y ła  pod ję ta  dyskusja , w k tó re j ko le j­
no zab ie ra li g ło s  ko ledzy: Szlindenbuch , C e lle rm aje r, Cw iert­
n iew icz , D ąb row sk i, O trębsk i i F ink -F inow ick i. Podczas dy­
sk u sji w płynął w niosek k o l. C e lle rm aje ra  o  p rze rw an iu  dy­
sk u sji i zap isan iu  s ię  do g ło su . W niosek w iększością głosów  
przeszed ł. Do g łosu  z ap isa li się k o l. Jank iew icz  i D ąbrow ski. 
P o  zakończeniu dyskusji p rzy ję to  jednom yślnie  w niosek zgło­
szony przez k o l. F ink-F .now ickiego  i  C e lle rm aje ra  te j tre ­
śc i: P lenum  Z arządu  Głów nego n a  posiedzeniu dn ia  26
JX . r .  b . u chw ala  p rzy jąć  do wiadomości spraw ozdanie  Ko­
m ite tu  W ykonaw czego z w yrażeniem  u z n an ia , za  szczególnie 
in tensyw ną  i ow ocną działa lność  w yrazić  podziękow anie kol 
N ałęczow i. N astępn ie  p rzy ję to  w niosek ko l. Cw iertn iew icza  i 
C e llerm ajera: a ) P lenum  Z arządu Głów nego uw aża, że zak ła ­
danie  now ych oddziałów  w przysz ło śc i, pow inno s ię  odbywać 
w porozum ieniu z ju ż  istn iejącym i oddziałam i, n a  te re n ie  k tó ­
rych  je s t  p ro jek tow ane o tw arc ie  now ych, b) P lenum  Zarządu 
G łów nego poleca  K om itetow i W ykonaw czem u po definityw - 
nem  zała tw ien iu  sp raw y  pom ocników , podjąć  akcję  celem  u- 
ła tw ien ia  ukończenia  studjów  przez  a systen tów  b . zaboru 
a u strjac k ieg o .

2. P o leca  s ię  K om itetow i W ykonaw czem u zw ołać Zjazd 
D elegatów  w  1-ym  k w arta le  roku  kalendarzow ego 1926. O 
ile  Z jazd  delegatów  będzie zw ołany po p ierw szym  lutego 
1926 r . ,  to  p rzed  zjazdem  w inno odbyć s ię  posiedzenie Plenum  
Z arządu  G łów nego. D atę  zw ołan ia  Z jazdu i ew entualn ie  P le ­
num  Z arząd u  u sta li K om ite t W ykonaw czy w oznaczonym  w y­
żej te rm in ie .

3 . R eferu je  k o l . N ałęcz, porusza jąc  lcwestję zm iany 
s ta tu tu  i podniesien ia  poziom u K ronik i (p a trz  n iż e j) . Po 
przem ów ieniu ko l. N ałęcza , w yjaśn iającym  potrzeby  poczynie­
n ia  n iek tórych  zm ian  w  s ta tu c ie , P lenum  Z arządu  G łównego 
u chw aliło  po lecić K om itetow i W ykonaw czem u opracow anie  
niezbędnych zm ian  i rozesłan ie  p rzyna jm n ie j n a  dw a miesiące 
przed  z jazdem  p ro jek tu  s ta tu tu  do O ddziałów d la  zaopiniow a­
n ia . K ol. D ąbrow ski w przem ów ieniu sw ym  w ykazyw ał ko­
n ieczność  poczynienia szeregu  zm ian w k ie runku  podniesienia  
poziomu K ronik i F a rm aceu tycznej. K ol. N ałęcz udzielił w y­
ja śn ie ń , że najw iększą  p rzeszkoda  je s t  b ra k  odpow iednich 
funduszów . Po dyskusji p rzy ję to  w niosek ko l. F ink -F ino - 
w ickiego te j tre ś c i: P lenum  Z arządu Głów nego stw ie rdza , że 
g łów ną  p rzeszkodą rozw oju K ronik i Fa rm aceu tycznej je s t

b rak  funduszów , w ysokości k tó rych  Z arząd  n ie  je s t w  stan ie  
podnieść. N atom iast po leca  K om itetow i W ykonaw czem u w pro­
wadzić możliwe zm iany  celem  podniesien ia  poziom u w ydaw ­
n ic tw a  w edług sw ego uz n an ia . N a w niosek ko l. D ąbrow skiego 
uchw alono rezo lucję  te j tre ś c i: P ra g n ąc  w ynagrodzić  zasług i 
n ie k tórych  członków  zw iązku bezin teresow nie  p racu jących  na 
niw ie  zw iązkow ej, a  jednocześnie zachęcić do p racy  b iernych , 
Plenum  Z arządu  proponuje  nadanie  w ybitniejszym  członkom  
ty tu łu  „członków  honorow ych“ , z w a ln ia jąc  ich od op łacan ia  
sk ła d ek . L istę  kandydatów  sporządzi Z arząd  Głów ny w po­
rozum ieniu  z Z arządam i O ddziałów d la  przed łożenia  n a  zjazd 
delega tów , do zatw ie rdzen ia. O prócz tego p rzy ję to  wniosek 
k o l. D ąbrow skiego, aby  pro tokóły  posiedzeń K om ite tu Wy­

konaw czego by ły  redagow ane w sposób , uw idaczniający  prze­
bieg  dyskusji.

4. Po z referow aniu  przez k o l. N ałęcza uchw alono 
w niosek następu jącej tre śc i: P rzy jm u jąc  pod uw agę w zniosły 
cel in ic ja to rów  budow y gm achu d la  W ydz. N auk F a rm aceu t. 
n a  U niw . W a rs z .,  P lenum  Z arządu  Głów nego postanaw ia  po­
p ie rać  rozpoczęte dzieło w szystk im i śro d k am i.

5. R eferu je  k o l. Jank iew icz , z aznajam ia jąc  Z arząd  o 
przeb iegu  kon ferenc ji w  M inisterjum  P racy  z dn ia  17 — 19 
w rześn ia  r .  b . ,  zw ołanej d la  om ów ienia p ro jek tu  rządow ego
0 ubezpieczeniu pracow ników  um ysłow ych, a) n a  w ypadek 
b rak u  p ra c y , b) n a  w ypadek n iezdolności do w ykonyw ania 
zaw odu , c) n a  w ypadek s ta ro śc i i rządow ego p ro jek tu  now eli 
do u staw y o K asach  Chorych.

Na kon ferenc ji byli obecni oprócz przedstaw icie li M ini­
ste rs tw a  delegaci od organ izac ji zaw odow ych, od pracodaw ­
ców  i od K as Chorych . Spraw ozdanie k o l. Jank iew icza  przy­
ję to  do w iadom ości.

6. Po odczytan iu  zgłoszonych rezo lucji, postanow iono 
przedłożyć je  zjazdow i pracow ników  a p tek  K as C horych.

7. a )  W yrazić podziękow anie dotychczasow em u redak ­
torow i k o l. W ichertow i i zatw ierdzić  ka n d y d a tu rę  k o l. A . 
Pęszyńskiego.

b) P rolongow ać Oddziałow i K rakow skiem u w płacanie  
funduszu  zapom ogow ego do sześciu m iesięcy (m otyw y: ko­
nieczność udz ielan ia  pożyczek przez  O d d zia ł) .

c) Z atw ierdzić  zaw ieszenie kol. Ruszczykow skiego przez 
K om ite t W ykonaw czy w p raw ach  członka Z arządu  Głów nego.

d) P o leca  s 'ę  K om itetow i W ykonaw czem u podjąć  ener­
g iczną  w alkę  z s iłam i niefachow em i, n iep raw n ie  za trudnióne- 
m i w ap tek ach , w łącznie  do poruszen ia  te j sp raw y  w p rasie .

e) K ol. F ink -F inow ick i po rusza  sp raw ę  podw yższenia 
p ensji d la  s e k re ta rz a  do w ysokości pełnego  uposażen ia  po- 
m ocnikow skiego z w arunkiem  całkow itego  oddania  się pracy  
zw iązkow ej.

K ol. N ałęcz w ypow iada s ię  p rzeciw ko tem u i staw ia  
w niosek , że w raz ie  zw iększenia  s ię  p racy  w  Z arządzie  Głów­
nym  pop rzestan ie  n a  op łacan iu  z astęp stw , poniew aż norm alny  
bieg  sp raw  przy  obecnym  system ie  n ie  u c ie rp i. W niosek k o l . 
N ałęcza  przy ję to .

Za zgodność sek re ta rz  Z arządu  G łów nego:
N a ł ę c z .

SPRAW OZDANIE 
Komitetu W ykonawczego od dnia 3 listopada 1924 r. 

do dnia 26 września 1925 r.
(R e fe ra t k o l. N ałęcza  w strz esz cz ęn iu ).

Od o sta tn iego  posiedzenia  Plenum  Z arządu G łów nego, 
t .  j .  od d n ia  3 .X I .1924 r .  K o m ite t W ykonaw czy odbył 11 po­
siedzeń , pośw ięconych na jrozm aitszym  spraw om  o czym ogół 
kolegów  był inform ow any za  pośrednictw em  K ronik i F a rm a ­
ceutycznej. N iew ielka stosunkow o ilość posiedzeń K om itetu 
d a  się w ytłom aczyó te m , że prezes k o l. Szlindenbuch m ieszka 
w  L odzi, a  K om ite t W ykonaw czy by ł tego zdan ia , że prezes 
w inien być n a  w szystk ich  posiedzeniach K om ite tu , jednocześ­
n ie  należy podkreślić  i  to ,  że K om ite t W ykonaw czy rozw ażał 
ty lko  sp raw y  na jw ażn iejsze , pozostaw iając  bieżącą  p rac ę  se­
k re ta r ia to w i. Najwięcei p rac y  K om ite t W ykonaw czy pośw ięcił 
w okresie  spraw ozdaw czym : 1) U staw ie a p tek a rsk ie i, 2) S p ra ­
wie pomocników a p tek a rsk ich , 3) K ronice  Farm aceutyczne!
1 4) Spraw om  organ izacy inym .

W  dniu  30 lis topada  K om ite t W ykonaw czy zw o łał 1-szy 
Z iazd pracow ników  ap tek  K as C horych (1924 r . ) ,  n a  k tórym  
przy ję to  szereg  uchw ał w spraw ie  o rgan izac ji ap tek a r- 
s tw a  w  K asach  C horych. N a sk u tek  pow yższych uchw ał K o­
m ite t W ykonaw czy w ystosow ał m em oriał do D epartam entu  
U bezpieczeń Społecznych M in. P ra cy  i odpis rozesła ł do 

w szystk ich  K as Chorych , Z w iązków  K as  C horych i O kręgo­
wych Urzędów  U bezpieczeń. Oprócz tego  by ł opracow any spe- 
c ialny  m em orjał do W arsz . K asy Chorych . Nasze w ystąpienie 
odniosło pew ien sukces, t .  j .  Z arządy  K as C horych nolens 
w olens m usiały  te  sp raw y  om aw iać , a  w  n iek tórych  K asach 
s ą  jeszcze  n a  porządku  dziennym . Obecnie Zw iązek nasz  w i­
nien  zaiąć  zdecydowane stanow isko  w te i sp raw ie , po ruszaiąc  
opinię, pub liczną , iako  też zw rócić s ię  do Związków  Zawodo­
w ych o poparc ie , p rzedstaw iaiąc  im  w należytym  św ietle  o- 
becne sto sunk i w  K asach  Chorych . P o  p rzesłan iu  m em oriału 
do W arsz . K asy  C horych zaszedł fa k t, zasługu iący  n a  głębsze 
w niknięcie w sto su n k i K asow e. Mam n a  m yśli w yw ieranie
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p resji przez naczelnego  le k arza  W arsz . K asy  C horych p . d r. 
G rodeckiego n a  k o l. Ruszczykow skiego za  to , że podpisa ł me- 
m o rja ł do Z arz ąd u  K asy . g roził naw e t zw olnieniem  z posady . 
S ta ła  s ię  rzecz  ja sk raw o  ch a rak te ry zu ją ca  rządy  K asow e,

; in sty tucji'1 praco  w hfcżej, a  jednocześnie p rześladu jącej swych 
pracow ników  za  czynny udział w ru ch u  związkowym .

Na dzień  7—S g ru d n ia  1924 r .  n a  X  Z jazd  D elegatów  
by ła  opracow ana  przez  K om ite t W ykonaw czy U staw a A pte­
k a rsk a  (p o p ra w k i) ,  a  na stęp n ie  po przy jęciu  popraw ek przez 
Ę jazd przesłano  ją  do G en . D y r. S ł. Z drow ia.

W iele e n e rg ji i  czasu  K om ite t W ykonaw czy pośw ięcił 
spraw ie  pom ocników  a p tek a rsk ich . S p raw a  ta  cały  czas po­
s u w a ła  s ię  żółw im  k rok iem . D nia 23 lipca rozporządzenie  było 
podpisane  ^przez  M in istra  O św iaty, a  w p ierw szych  dniach  
s 'e rp n ia  przez  M in istra  Sp raw  W ew nętrznych i d n ia  8 s ie rp ­
n ia  p rzesłano  do D epartam en tu  Szkół W yższych M in. W yznań 
R e lig ijn y ch ,i. O św iecenia Publicznego  do opublikow ania. W 
de p artam en c ie  Szkół W yższych gotow e już  rozporządzenie 
'przeleżało od 8-go: sie rp n ia  do 25 w rześn ia , 26 w rześn ia  roz- 
pbrządżtenie ^przesłano do Prezydjum  Rady M inistrów .
: Niem ało energ ji K om ite t W ykonaw czy pośw ięcał pod­

n iesien iu  naszego o rganu  „K ron ika  Farm aceu tyczna“ . Z abiegi 
K om ite tu  W ykonaw czego o w ciągnięciu  do pracy  szerszego 
ogółu kolegów  da ły  bardzo n ik łe  rez u lta ty . W ielką nadzie ję  
K om ite t W ykonaw czy pok ładał n a  O ddziale K rakow skim  i 
L w ow skim , Iecż, ń ie s te ty , sp o tk a ł K om ite t W ykonaw czy w iel­
k i zaw ód , O ddziały n ie  do sta rcz ają  p raw ie  żadnego m a terja łu  
jeże li były gdzie i potw orzone specja lne  K om isje, to  ty lko  na  
pap ierze . P raw ie  cały  c iężar redakcy jny  dźw iga n a  sw ych 
ba rkach  K o m ite t W ykonaw czy .

W  . okresie  spraw ozdaw czym  K om ite t W ykonaw czy 
zw rócił baczniejszą  uw agę n a  dz iała lność  oddziałów  oraz  
przedsięw zią ł k rok i celem  rozszerzen ia  wpływ ów  naszego 
Zw iązku przez zak ładanie  now ych oddziałów . Była naw et o- 
m aw iana sp raw a  zam knięcia  oddziałów  słabo  p rze jaw iających  
sw ą dzia ła lność . W okresie  spraw ozdaw czym  K om ite t Wy­
konaw czy k ilk a k ro tn ie  w ysyła ł sw ych p rzedstaw icie li do po- 
szczególńycli oddziałów  bądź to  celem  łagodzenia nieporozu­
m ień bądź t.o celem  ożyw iania  działa lności oddziałów . W d ru ­
g iej połow ie m a rc a  r .  b . w skutek  rozłam u w Oddziale Z agłę­
bia ' D ąbrow skiego,. K om ite t W ykonaw czy w ydelegow ał ko l. 
Szlindenbucha i N ałcza. D nia 6 cze rw ca  ko l. N ałęcz w yjeż­
dżał do O ddziału P oznańsk iego , a  10 w rześn ia  do oddziałów : 
B a ło stock iego , G rodzieńskiego, W ileńsk iego , B aranow ickiego 
i B rzeskiego. W szędzie koledzy bardzo serdecznie  w ita li 
p rzedstaw ic ie la  K om ite tu  W ykonaw czego, k tó ry  n a  zebran iach  
w ygłaszał re fe ra ty  i w zyw ał do p rac y  w obronie sw ych praw  
zaw odow ych.

K om ite t W ykonaw czy rozesła ł odezw ę do całego szeregu  
m ia s t, naw ołu jąc  kolegów  do w stępow an ia  do Zw iązku i za­
k ładan ia  oddziałów . R ezultatem  tego  są  now opow stałe  od­
dz ia ły , a  m ianow icie: W łocław ski, P ło ck i, R ów ieńsk i, Łom ­
ż y ń sk i, O strow iecki, Suw alsk i, B rzesk i i  w stad jum  organ iza ­
c j i  KotomyjSki. ? P iń sk i. K om ite t W ykonaw czy je s t  p rze ­
św iadczony , że jeże li p rac a  organ izacy jna  Zw iązku będzie n a ­
dal p row adzona w tym tem pie , to  za  dw a — trzy  la ta  nie bę­
dzie tak iego  p racow nika  fa rm a ce u ty , któryby  n ienależał do 
Z w iązku- O prócz te g o  K om ite t W ykonaw czy w ystosow ał sze­
reg  pism  do rozm aitych  in sty tu cy j, in terw eniow aliśm y w 

.sp raw ie  ka tego ry j  ̂urzędniczych  d la  farm aceutów  w K asach 
Chorych , przy jm ujem y udział w  p racach  C en tralne j O rgani­
zacji, Z w . Za w . P ra c . U m ysł.

S tan finansow y Z arząd u  Głów nego w ok resie  sp raw o­
z d aw czym 'p rzedstaw ia  s ię  zadaw ala jąco : K om ite t W ykonaw ­
czy śc iśle  trzym a  się  uchw alonego budżetu, k tó rego  w okre­
sie spraw ozdaw czym  n ie  przekroczyliśm y.

Spraw y O rganizacyjne.
, .(Refera-t k o l. N ałęcza w s tre szczen iu ).

... M usimy się  Z astanow ić  nad  rozszerzeniem  wpływ ów  n a ­
szej orgariiża&ji^ o raz 'f tad  skupieniem  w n iej w szystk ich  fa r ­
m aceutów  pracow ników  i sym patyków , naszej organ izacji 
w łaścic ie li a p tek  przez  w niesien ie  odpow iednich popraw ek 

•'do naszego Statu tu / n a  najb liższym  zjeździe, delegatów . T rze ­
ba  dać m ożność członkom.; naszym  po o trzym aniu  koncesji na 
ap tekę  .lub . -też  po nabyciu  a p tek i ,na . w łasność  całe j lub 

ijeL .ę.zęśoi, j.ąko .też  dzierżaw com  ap tek  (nasżym  członkom )

pozostan ia  w naszej o rgan izac ji. Ważną, sp raw ą  je s t  podnie­
sien ie  poziomu naszego p ism a. K ażde pism o zaw odow e je s t 
n ie jako  w ykładnik iem  poziom u naukow ego, in te ligencji za­
wodow ej i w yrobien ia  społecznego sw ych członków . N asz o r­
gan  pozostaw ia  jeszcze-w iele  do życzen ia , a  przedew szystkiem  
w inniśm y w alczyć z ociężałością  i b rak iem  odw agi 'w śró d  -kou 
legów  dó zab ie ran ia  głosu  n a  łam ach  p ism a zaw odow ego we 
w szystk ich  bolączkach trap iących  nasz  zaw ód . M usim y zna ­
leźć środki n a  w ydaw anie p ism a raz  n a  dw a tygodnie . Na­
leży prow adzić  um iejętną, p ropagandę celem  p r^ y c ią g n ię - ' 
c ia  do Z w iązku jaknajw iększej ilości cz łonków , . należy 
zapoczątkow ać w śród  kolegów  życie tow arzysk ie . Pow in­
n iśm y  określić  ja sno  sw ój stosunek- do K as  C horych i 
b ro n ić  wobec n ich  słu sznych  p raw  sw ych członków  w łaści­
c ieli a p tek . Zw iązek n ie  pow inien angażow ać s ię  w  żadną 
politykę p a rty jn ą , a  będąc o rgan izac ją  zaw odow ą, jednoczącą  
w  sobie ludzi różnych poglądów  po litycznych , b ron ić  sw ych 
członków  tyllco z p u n k tu  w idzenia zaw odow ego. Jednocześn ie  
na leży  podjąć  akcję  celem  naw iązan ia  k o n ta k tu  ze s łu ch a ­
czam i oddziałów  farm aceu tycznych , p rzedstaw ić  s tud ju jącej 
m łodzieży fak tyczny  s ta n , ja k i ich  oczekuje po ukończeniu 
s tud iów . Należy po d k reślić , że s tu d iu jąc a  m łodzież żyje wię­
cej obecnie życiem oderw anein i zdaje  się je j,  że po ukoń­
czen iu  s tud jów  życie popłynie bez żadnych tro sk  i borylcań 
w w alce o b y t. W ielu m yśli o p racy  w fab ry k ac h , lab o ra to r­
iach  e t c . ,  k tó re  w  Po lsce  jeszcze n ie  is tn ie ją ,  bo n ie  mamy 
rozw in ię tego  przem ysłu  chem iczno-farm aceutycznego . W obec 
tak iego  po łożenia w iększość m łodych m ag istrów  będzie zm u­
szona szukać  p rac y  ,w  ap tek ach , a  dla tego naszym  obow iąz­
k iem  ie s t zaw czasu uśw iadom ić ich o fak tycznych  w arunkach  
p rac y  i p rzygotow ać ich do podlęcia w alki o popraw ę bytu 
pracow n ików .

O ddział Z agłęb ia  D ąbrow skiego..
W  dniu  20 w rześn ia  r .  b . odbyło s ię  u  n a s  W alne  Ze- 

b a rn ie . N a porządku  dziennym  spraw y ku rsów  prow izorsk ich , 
p ła c , Z jazdu delegatów  K as Chorych , zrzeszenie s ię  dotych­
czasow ego Z arządu Oddziału i w yboru now ego. D ebaty w 
spraw ie  plac  i zw iązanych z tem sposobów  zatrzym yw ania  
po dw a m iesiące pensy j p rzez  w ładze K asy  C horych pracow ­
n ik o m , przyb ra ły  c h a ra k te r  go rącej i burzliwej" dyskusii, re ­
zu ltatem  czego było uchw alen ie  następu jącej rezo lucji:

„Zgrom adzeni n a  W alnem  Z eb ran iu  członkow ie 
Oddz. Z ag ł. D . Z . Z . F .  P . ,  odbytem  dn ia  20 w rześ­
n ia  1925 r .  p ro te s tu ją  p rzeciw ko nienorm alnem u w ypła­
can iu  poborów  przez w ładze K asy  Chorych w Sosnowcu 
pracow nikom  farm aceutom  teiże in s ty tu c j i, s taw ia jąc  
ich  przez  to  w nadzw yczaj tru d n e  położenie m a te r ia ln e “.

O ddział, Z agłęb ia  D ąbrow skiego. W  dniu  3 .X  ukonsty­
tuow ał s ię  now y Z arząd  O ddziału w sposób n a stępu jący : p re ­
zes ko l. Rdzanek., w iceprezes k o l. M azurk iew icz , ska rbn ik  
k o l. C y ru l, s e k re ta rz  k o l. D om ański i  członkow ie Z arządu: 
k o l. M ackiew icz, P lap a s , de M ous.tr, Z gadzaj i O trębslci.

B rześć  liad Bugiem . W  dniu  18 .IX  n a  w alnym  zebran iu  
zo sta ł w ybrany  Z arząd  Oddziału w  następu iącym  składzie: 
p rezes k o l. 'O skulski C zesław , w iceprezes k o l. A lperyn P io tr ,  
sk a rb n ik  k o l. Ju rew icz  L eon , s e k re ta rz  k o l. Czaplicki A dolf 
członek  zarządu  ko l. K atz  Z ofja. Do K om isji R ew izyjnej po­
w ołano: k o l. Sk ruda iew icża , F rydm ana  i n a  zastęp cę  k o l. 
F in k ie la .

O ddział K ielecki. D nia  7 .X  odbyło s ię  w alne  zebrah ie  
członków  O ddziału, m iędzy innym i spraw am i postanow iono 
skreślić, z  lis ty  członków  Zw iązku n ieoplacających  sk ładek  
kolegów : Skow era  T adeusza, K ucharsk iego  F ra n c is zk a , Ma­
te rn ę  Z enona , D otkiew iczów nę J la r ję ,  Łysakow skiego Józefa, 
Rzepnickilego R om ana , C zapińska  Zof.ię, O m iecińskiego J ó ­
z efa ; Szym ańskiego Zygm unta i D unajew skiego K azim ierza.

- P rzy ję to  n a  cz łonka Związku! Sulim iersk iego  A leksan­
d ra .

Podziękow anie.
U stępującem u k o l . -W ichertowi ze  stanow iska  red a k to ra  

odpow iedzialnego „K ronik i“ Z arząd  G łów ny sk ła d a  serdeczne 
podziękow anie za  ow ocną p rac ę .

. ,  R EDAK TO R ODPOW IEDZIALNY A D A M  P Ę S Z Y Ń S K I.
W : W ydaw ca: Z w iązek Zaw odow y F arm aceu tów  P racow ników  R zeczypospolite j Po lsk ie j.

D ruk . „W spółczesna", W arszaw a, Szp ita lna  JO.
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n ie  -  są  to  -tab le tk i , domieszką. .cu k ru  -m lecznego,

-, — — •

i  trzc inow ego.

T odotbyrin ; W S P » «  o .g M o te r .p .P ty c z u y  P ° r  
U b i e l i ,  p rzygotow anych  i  „ ie = ,.» l« y -« » » ^ o n e g o  » « « » - -  
kow auego g ruczołu  tarczow ego i c u M -m le c z p .g o . W y U o t c .  
F r .  B ayer w -L ew ezkusen .

Ossophyt —  w yja łow iany  • w odny roztwór, g lyholofosfo- 
. ra n u  sodow ego, a tso w asy  w  arapotfeach* p r i r e n t -  F .

B och ringor i S ochnew M aw r.ihe im  — W aldhof.

Oleo-Bi—Roclie — w ystere lizow ane zaw iesina  o le iim iu i 
b ism utow ego-w  o liw ie ; w y g o to w a n a  w am pułkach--w  -zabłu- 
dach  H offm an L a Rocho w B azylei.

. C orainine —  ro z tw ó r . dwu.etyloamidu kwa&u, pyry dyno— 
B—karbonow ego w am pu łkach  w prow adzony.-przez f .rm ę!> o - 

• c iété  pou r 1‘I n d u s tr ie  C him ique. a-iĘil.e.

Form icol — k ra jo w y  specyfik ; ' jë s t -tov- roztw ór nrrów - 
i -czanu. glinow ego, z dom ieszka sia rczanu , sodowego,. .producent:

T T w arzystw ó Przem ysłu  C hem iczno^Farm ac. dT ‘ M agister K la­
w e w W arszaw ie.

A fenil —  am pułki," zaw iera jące  10%  w odny ' rozczyn  
p roduk tu  połączenia  ¡ m ocznika i. :chlorku w apniowego, (A fen i- 
l u ) .  W ytw órca:i Kndilł e t C-ni. w  Ł udw igslia fen .

L ae to p h o sp liit—  specyiik , w yprodukow any' w  la b o ra - 
to fju m  S p . A k c .. L . Sp ies iiS y n  w Wa.KSzawie —  je s t ' to  
p ro sze k , będący m ieszan iną  organ ianego  zw iązku fosfo ru , o - ' 

■trzymanego: z' nasion  'o leis tych  (phosphitu )' i cuk ru  " mlecz­
nego;

■ P aśsifló rine  —  p ły n , przygotow any z w yciągu, płyn-
i nego P a ssiflo ry , w yciągu z k o ry  .w ierzbow ej, na lew k i z owo­

ców  głogu  pospolitego , g liceryny  i sy ropu  zwykłego.
■ W ytw órca:i L iabora to ire-R edubourg , P a r is .

Jodon Injecfdb lei Robin — wćtdny roztw ór’ połączenia 
O rganicznego jciduz z; peptonem  (po 0,1)2 i 0.04J ..jbdu w tein 
1 c m .-  płynu) przygotow any w  am pu łkach  przez  firm ę L abo- 

' ra tó ire s  M. Robili w "P aryżu .

A olau a m pu łk i, ' z aw iera jące’ rozczyn ' album inu,y-o~
■ trzym anego' ze św ieżegó -m leka .

W ytw órca:' p . B eiersdorf e£ C -n i A . 'G .'^H am burg .

i C yśtiw lt —  m ieszan ina  cystyny , w itam iny  B . i  cukru 
w ia b le tk ac h  ho lod jo n o w a n y ch lu b  pow lekanych m asą  cukrów ? 
L glinow i-

ÎJàformàtôr 'o  pierwszych ¡{źródłach zakupu.
ABTHEr ; SU LFUR, Sielëckie Z ak ł .’ Chem icfcn«,-Belwederi 1.

. AM PUŁKI ZE SZKLĄ JE N A JS K .; S t . . P op ław sk i/-K rifcza  34.
APARATY DESTYLAC. Iw iń sk i, Chm ielna 7.
BANDAŻE, F a b r . S trzeleck i, L angnerow ska. 2.

. BATYST. BILRO TH A; W . O lszew ski, N ow ogrodzka 29, P ra e -  
w orsk i, L eszno 77.

B U TELK I APTECZN E, P rzem ysł .¡ifcktany-w- Polsce—Sp,'-Akc., 
Zgoda 7.

CHLOROFMIUM, ZaJkl.-- Chem iczne -,,7,rodzisk‘‘, Æteje- Je ­
rozolim skie 32.

■ COLLODIUM, Sielec.- Z ak ł. Chem  . , Belw federska '1 .
DRUKI APTECZN E, Tow . B ukaty , W spólna  46,. „R enaissan­

ce“ , T w arda  8.
EM PLA STRA ,' T ow . A kc. M otor“ , M arszałkow ska- 23, R . 

Strzeleck i, L angnerow ska 2.
ETY KIETY  NA ODRĘCZNA, R .-Szym czy";;' Z ło ta  S.
EXTRACTA M ED IĆ IN ,. '„Motto i'“ , M arszałkow ska ¡23.
FORMALINUM, Z ak ł. Chem.. «G rodzisk“ ,- A l . . Je rozo l j i i -  

sk ie  32.
GUMOWE WYROBY,' W . O lszew ski, ' :NoW bgrt.lzka 29
H ERBA E E T  FOLIA M ED IC IN : T ow . ^ P la n ta “ , C hłodiia 43, 

Tow . ,,Z ió ła  Po lsk ie“ , C h łb d n a '5 .
IO T H IO L , It)E N T . 'IOTHION,; Fafb.C Stańktew lfez.tul.¡.4>tóda- 

lińsk iego  '29.
KAPSUŁKI DO PROSZKÓW,. ..R enaissance“ , T w arda  8.
K A PSU Ł K I'Ż E L A T Y N . I  N A PEŁNIANIE TYCHŻE ‘ S '  ZSm - 

brzusk i, M iodow a '12.
K O RK I, Po lsk i P rz e m .' KórkoW y“ , ’- u l . ¿-.Sólec 59
LAKOWKl NA m m «  R.-SZymCZ’s-triaotïS; tSËM  

N ow y-św iat "55.

^ODW AŻNIKI —  p a trz . W ag i.

■' OliBA AEW KEREa '• ANGItSL.--BURSCHA,- ?;'Tetilinika i ’H an - 
. del“ ,-- Chłodna' 12. 

iOŁEA' £ßQ H .'. O Z E SK lE ;’. W.KKiiBńfky, K rólew ska. 5. 
v 'Ö L. TE R E B IN T H IN A E. - .Zakłady ; ptfzem. , ,'„Tei‘ebeiltH6ńi‘;;

- Nowy-Swiat--'4,1.
'  OPŁA TK I ’ ’DO !'  PROSZKÓW ; ■'F i tb r . ’ ¿yttJväecAcii iV .wUkowäki, 

Podwale' '10.
; OPATRUNKI S-TERSTLIZ. -R-; S ttóetół& ifJ taam ttorcitflfk*  2. 

O D CZY NN IK I,f.L. S p .e s s ,- ‘D aniłow tCżowska3Hiß.
P IP E T K I; W . OLSZEW SK I, "NöWOgrödzka--29.

■ PŁASZCZE' RECEPTU RO W E "(FSRTOCHY.), '■'■W.■' Ö lSüe^Ski, 
N ow ogrodzka 29.

! PU D EŁK A  BLASZANE, F a b r . V .Bla 'cM “ ,' Ż a k o w s k a  -U . 
'-PU D EŁK A  TitK TU RO W E, ,',R eiiaissance“; T w ard a-S . 
"ROZTW ORY MIANOWANE, L . Sp iess, DaniłowifczowSka'4 « .
• SAPO V IR lD lS " P m flS 3 ,v > ,M o to r ."M ai’-SZ'dJk.: '23.

. S Ł O IK I'DO' M Ä ö b l, 'S t .  Popław sk i,!-K rucza  34.
SŁO JE Z K O R K SZ K L .; J  . Sze'Ürowlcz, Zimna" 6,

: SPE CY FIK I FRA NCU SK IE, N asierow Ski, M arszałkowska- 2.1.
: SUROW ICE Ł E C H C Z E ;  - P a i i s tw Z a k l -HS'gjöny/ .Ul•KttjatW '-

’ T E li:tO M E T R Y ''M-'iXYMÄLKE, 3 tl ,  'Pos4»ltói,'% RrtW Bą- M .
' W. O lszew ski,' KowcgrOdzlca 29.

"T O R E B K I APTECZC E, ;,Rctia'se?iWt!e“;"TWai«la" 8.
' TU fiY  MßTALÖ'WE^DO 'M ÄgCI, 'F ä r b .- "Sta'inö'Va-“ ,1'LeHi:no:'lS. 

TLEN, T cw . • „M oto r“ , M arszaikow äka 23.
(■RZĄDZENIA A PT E K  C A 1 'K Ö W .,'W . Iw iń sk i,'C h m ie ln a . 7. 

' W-AGI APT-EC2ZŃE, F a b r . ,',Mieniik.“.''KrtäzyköWa 67,• 
Sperling , L eszno 96, Iw iń sk i, Chm ielna 7.

J.VATA- H Y D R Ö S K .F a b r . . .A lba“,-L a sa n o -iS - '



huí T r ip le x  l, II, III, 

Gessner
(Arsen, fosfor, strychnina)

In j. F e r ro p h a g  I, II, III,

Gessner
(Arsen, fosfor, żelazo)

n j .  f l r e s e n o p h a g

G e s s n er
pudtlkp zawiera 36 ampułek sterylizowanych 
s  (Natr. arsenie) po 3  amp 0,005 C,OI.—  
Q,\25— 00.0175— 0,20 — 0.0225— 0.0250— 0 03 

0.0325— 0¡035.

inj. Bismułhi 
citrici, 005

lii], Bismufhi-i 
jodb-Chinin.

D B f l G E S  

C H L O R O P H  Y L I  Ć O

zawierają ókóło 0.05 chlorofilu, świeżo o 
nego z liSci, niezbędną minimalną i łoić 

.,,, ; i'foífórú. V. > ifif

m ih  hUMcy rjifi
22ie niezbędne jest szybki 
?.nUonych ciałek krwi. .

MP .

P O L E C A  A P T E K A  MA G .  FARM.

J a n a  G E S S N E R A
w  W arszawie, A leje Jerozolimskie 1 1.
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Silleras Bim Pifriiiictvi Praw
X * l i  ^  Y

I

Z W . Z A W .  F A R M . P R A C .  R Z .  P C L S K 1 E J ,
pr/y K,irżn;da<'h ód>!zi;;lów'

WARSZAWA. Bracka 18., m , 30, KRAKÓW, ■ M iko lajsU  2 li 
piętro). uWÓW , Mikol ijsk 1 15, POZN AŃ, WILNO; K \T0W ICE, 
KIELCE, RADOM, LUBLIN CZĘS ¡MICHOWA, GRODNO, lilA- 

liYSTOK, BA ANUiOCZI K L lfź  i mu c

P r z y j m u j e  zgłoszenia o wakujących poszdach, j a ' c  
r ó w n i e ż  poleca wykwalifllro snych pracowników
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